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DZIECI KATOLICKIE OCALAŁY W OLBRZYMIEJ KATASTROFIE

OPIEKA BOŻA I ZlflKOMOŚG ŻYCIA LUDZKIEGO
Niedawno wydarzył się na 

szych oczach wypadek, nad 
którym nie można nie zasta
nowić się głębiej. Jest nim 
jeden z fragmentów po
twornej katastrofy, która 
nastąpiła ostatnio w Anglii 
pod Londynem, a w której 
ponad sto osób straciło życie 
i kilkaset odniosło rany.

Katolicki tygodnik angiel
ski „Universe“ opisując ka
tastrofę zwraca uwagę na 
fakt, że w pociągu, całko
wicie zdruzgotanym przez 
dwa ekspresy, które naje
chały nań z obu stron, znaj
dowało się na kilka minut 
przed katastrofą kilkadzie
siąt dzieci, jadących do 
czterech katolickich szkół 
angielskich w Londynie. By 
ły to dzieci z gimnazjum 
Najśw. Serca Jezusa, szkoły 
św. Józefa, gimnazjum dla 
chłopców księży Salvatoria- 
nów i liceum Najśw. Marii 
Panny.

WYSIADŁY Z POCIĄGU 
TUŻ PRZED KATASTROFĄ

Wszystkie dzieci, jadące 
do tych szkół uniknęły stra
sznej katastrofy. Wysiadły 
one z pociągu, który uległ 
największemu zniszczeniu 
na stacji Harrow-Wealdstone 
tuż przed zderzeniem, które 
nastąpiło w momencie, gdy 
dzieci były już w bezpiecznej 
odległości. Większość z nich 
nawet nie widniała ' kata
strofy i dowiedziały się o 
niej dopiero po przybyciu do 
swych szkół.

W pierwszej chwili oba
wiano się, że większość tych 
dzieci została zabita, wiado
mo bowiem było, że jechały 
pociągiem, który został cał
kowicie zmiażdżony. Natych
miast w wymienionych czte
rech szkołach sprawdzono 
obecność dzieci; okazało się, 
że wszystkie są w szkołach, 
całe i zdrowe. Na wiadomość 
o katastrofie dzieci prosiły 
swych wychowawców, by 
mogły pójść do kaplicy i po
modlić się za zabitych i ko
nających. Dyrekcje szkół 
telefonowały do rodziców, 
zawiadamiając ich, że dzieci 
przybyły do szkół bezpiecz
nie. W kościele sióstr misjo
narek, przy szkole w Weald- 
stone odbywa się każdej śro
dy wystawienie Najśw. Sa
kramentu. Katastrofa wy
darzyła się w środę rano. 
Dzieci zorganizowały same 
kolejne dyżury w kaplicy, 
tak że przez cały dzień bez 
bez przerwy trwały modli
twy za ofiary katastrofy.

nice pospieszyli na miejsce 
wypadku, pierwszym był ks. 
J. Downey, proboszcz parafii 
św. Józefa (salvatorianów) 
w Wealdstone, który w pięć 
minut po zderzeniu wspiął 
się na gruzy zniszczonego 
mostu nad peronem i stojąc 
ponad gruzami udzielał ge-

liwą katastrofą. Dla popar
cia swego twierdzenia doda, 
że nie tylko te dzieci ale i 
cały szereg innych osób w 
podobny sposób uniknęło 
śmierci, czy to spóźniwszy 
się do fatalnego pociągu, 
czy to wysiadłszy z niego na 
czas przed zderzeniem. A je-

niewinnych dzieci od nie
chybnej śmierci w strasz
nej katastrofie jest wy
mownym świadectwem we 
współczesnym, zmaterializo
wanym świecie, że Chrystus 
króluje nad wszystkim, co 
się gdziekolwiek i kiedykol
wiek dzieje.
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POMOC KSIĘŻY 
I ZAKONNIC

Na pierwszą wiadomość o 
katastrofie księża i zakon-

neralnej absolucji konają
cym. Następnie przez szereg 
godzin wraz z innymi księż
mi i zakonnicami pracował 
przy akcji ratunkowej. W 
ciągu pół dnia znaleziono 
wśród ofiar tylko jednego 
katolika, lekko rannego. 
Dwie nauczycielki z katolic
kich szkół, które powinny 
być w pociągu zniszczonym, 
spóźniły się, wyjątkowo 
przyjechały tego dnia do 
szkół autobusami i dopiero 
w szkole dowiedziały się o 
katastrofie pociągu, którym 
miały jechać. Jedna z uczen
nic, Anna Varley, spóźniła 
się do swego pociągu, gdyż 
po śniadaniu pomagała m at
ce zbyt długo w kuchni. I 
ona również pojechała auto
busem i uniknęła oczywistej 
śmierci.

CZY PRZYPADKOWY
ZBIEG OKOLICZNOŚCI?
Człowiek niewierzący po

wie, że ocalenie tych dzieci 
od śmierci było wynikiem 
zbiegu okoliczności. Po pro
stu, tak się złożyło, że wy
siadły z pociągu skazanego 
na zagładę tuż przed strasz-

dnak ■—• tamto były wszyst
ko odsobnione wypadki, tu 
zaś ktoś czuwał nad całą 
gruypą dzieci i wyprowadził 
je z śmiertelnego niebezpie
czeństwa tak, że nawet nie 
wiedziały iż ono im groziło.

Dalecy jesteśmy od okre
ślania tego, co się wydarzyło 
mianem cudu. Ale dla czło
wieka wierzącego w Boga 
jest to szczególny dowód O- 
patrzności Boskiej, szczegól
ne świadectwo rządów Chry
stusa nad światem. Nie jest 
to ani cud, nie ma bowiem 
w faktach niczego sprzecz
nego z naturalnymi przy
czynami i skutkami. Ale nie 
jest to też zwykły, nic nie 
znaczący zbieg okoliczności, 
to co dla wszystkich niedo
wiarków nazywa się „przy
padkiem“. w czasach po
wszechnego niedowiarstwa 
Bóg niekiedy daje poznać 
ludziom, że On kieruje ży
ciem i losem ludzi na ziemi i 
że bez Jego woli włos czło
wiekowi nie może spaść z 
głowy, że światem kierują 
nie „przypadki“, lecz mą
drość i wszechmoc Boża. U- 
ratowanie kilkudziesięciu

UFNOŚĆ I WIARA 
W BOGA

Jest to zagadnienie głęb
sze, dotyczące spraw wiary i 
moralności, ¡świat tak od
szedł od Boga i od religii, 
tak się przyzwyczaił wszyst
kie sprawy mierzyć jedynie 
ludzką miarą i ludzkim ro
zumem, że bardzo często nie 
znajduje odpowiedzi na wie
le pytań, jakie się współcze
snemu człowiekowi nasuwa
ją. Dlaczego Bóg pozwala, by 
tyle narodów żyło w nędzy i 
w niewoli tyranii komunis
tycznej? Dlaczego tyle setek 
tysięcy ludzi tuła się po ob
cych krajach, nie mogąc 
wrócić do własnej, wolnej 
ojczyzny? Dlaczego dzieją 
się takie straszne katastrofy, 
jak opisana właśnie, w któ
rej tylu ludzi traci życie a 
tylu innych zostaje okale
czonych na zawsze? Dla
czego?

Kto nie ma ufności i wiary 
w Boga, nie potrafi na te 
pytania odpowiedzieć. Ale 
kto wierzy odpowie, że takie 
są wyroki Tego, którego pró- 
żnobyśmy się starali naszym

marnym rozumem pojąć i 
zrozumieć. Widocznie trzeba 
było, by się to wszystko sta
ło. Widocznie chodzi o jakieś 
wyższe cele, nieznane nam 
jeszcze, ale znane Bogu, któ
ry światem rządzi, widocznie 
tak bye właśnie miało, jak 
się stało. W święto Chrystu
sa Króla, które jest świętem 
ufności i wiary w Boga, war
to spojrzeć na nasze sprawy 
nie z perspektywy naszej 
wiedzy i naszych ludzkich o- 
bliczeń, ale w świetle ufno
ści w pomoc i opatrzność Bo
żą, która rządzi i króluje nad 
światem, choć dopuszcza 
nań klęski i nieszczęścia je
dnostek, rodzin i całych na
rodów. Chrystus Król wszy
stkich ludzi prowadzi i chce 
doprowadzić do Siebie, że 
jesteśmy tylko ułomnymi 
ludźmi, nie zawsze możemy 
zrozumieć zawiłość dróg, 
którymi to czyni. Możemy 
tylko ufać i wierzyć, że 
czyni, czyni dla naszego 
tylko dobra.

m a r n o ś ć  ż y c i a  
LUDZKIEGO

Katastrofy takie jak ta, 
która wydarzyła się ostatnio* 
wielkie kataklizmy, powo
dzie, wojny, trzęsienia ziemi 
— wszystko to zmusza ludzi 
do zatrzymania się chwilę w 

■ nierozumnej gonitwie za 
ziemskimi dobrami i do za
stanowienia się poważniej 
nad znikomością życia ludz
kiego, które w każdej chwili 
może być niespodzianie prze
rwane. Pasażer zniszczone
go pociągu na moment je
szcze przed katastrofą nie 
pomyślał, że za minutę sta
nie już przed sądem Boga i 
będzie zdawał rachunek ze 
swego życia na ziemi, życie 
ludzkie ma wartość tylko o 
tyle, o ile przybliża nas do 
Boga, jakikolwiek inny spo
sób pojmowania życia nie 
jest godzien człowieka o du
szy nieśmiertelnej, którego 
byt nie kończy się z chwilą 
śmierci.

Nie przypadki i zbiegi oko
liczności kierują tym wszyst
kim, co się dzieje na ziemi. 
Nad życiem ludzkim czuwa 
Bóg, czuwa Chrystus Król.

^  SYGNAŁY 
9  TYGODNIA

Z a c h o d n i rzeczoznaw cy  w o jsko 
wi tw ie rd zy , że po n iew aż  s iły  so 
w ieck ie we W sch o d n ich  N iem czech  
n ie  zo s ta ły  w ty m  ro k u  zw iększo
n e  i s ą  o  1»« 000 s łab sze  od sQ 
so ju szn ic zy ch  w N iem czech  Z a 
c h o d n ic h , —  n ie  z a ch o d z i n ie b ez 
p ieczeństw o  nag łeg o  a ta k u  sow iec
kiego  n a  zach ó d .
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KRÓLESTWO, KTÓRE 
NIE PRZEMINIE

'Werset Alleluja ze Mszy 
św. na uroczystość Chrystusa 
Króla mówi o Nim: „Jego 
władza jest wieczna i nie bę
dzie Mu odjęta, a Królestwo 
Jego nigdy nie przeminie.“ 
Trzeba, „aby narody świata, 
wskutek ran  grzechowych 
rozdzielone, poddały się pod 
Jego przesłodkie panowanie“ 
— o to modli się Kościół w 
uroczystość Chrystusa Króla; 
w ten i w inne sposoby Ko
ściół zabiega o zjednoczenie 
wokół Chrystusa jak najwię
cej ludzi, jako członków Ko
ścioła wojującego. Dwa inne 
odłamy Kościoła uwydatnia 
fakt, że uroczystość Chrystu
sa Króla obchodzi się w o- 
statnią niedzielę październi
ka tuż przed uroczystością 
Wszystkich świętych i Dniem 
Zadusznym. Wszyscy święci, 
to Kościół triumfujący, a du
sze w czyśćcu, to Kościół cier
piący. W czyśćcu dusze w 
cierpieniu oczekują na cnwi- 
lę wejścia na wieki do sie
dzib niebieskich, w których 
przebywają zbawieni. Jak 
mówi Pokomunia na uroczy
stość Chrystusa Króla, ci, 

torzy dostąpili zaszczytu 
pełnienia służby pod sztanda
rami Chrystusa Króla, kró
lują wraz Nim w siedzibach 
niebieskich na wieki.

W ten sposób trzy dni: 
Chrystusa Króla, Wszystkich 
świętych i Dzień Zaduszny 
są w najściślejszym ze sobą 
związku, a myśl obchodzą 
cych je biegnie w wieczność 
szczęśliwą w Niebiesiech, 
gdze przed stolicą Boga i 
przed obliczem Baranka sta
nie wielka rzesza ze wszyst
kich narodów i pokoleń, i lu
dów, i języków, i służy Bogu 
we dnie i w nocy w przybyt
ku Jego, a który siedzi na 
stolicy mieszkać będzie nad 
nimi. Nie będą łaknąć, am 
pragnąć więcej, ani na nich 
słońce przypadnie, ani żadne 
gorąco, albowiem Baranek 
będzie nimi rządził i popro
wadzi ich do źródeł wód zy 
wota, i otrze Bóg wszelką łzę 
z ich oczu. (por. Apokalipsę, 
7, 9-17).

PODZIĘKOWANIA

N a jśw ię tsz em u  S e rcu  P a n a  J e z u sa , 
M a tc e  B osk ie j C zęstochow sk ie j i św . 
Jó ae io w i n a jp o k o rn ie j  d z ię k u ję  za 
o trz y m a n e  ła sk i i p ro szę  o d a lsz ą  
o p iekę .

G . S e ra f in

*
Z łożoną p rzez  p. G . S e ra f in a  o f ia rę  

w kw ocie 10/- p rzez n acz am y  n a  za 
k ła d  d la  ch łopców  ojców  m a ria n ó w  
w  L ow er B u llin g h a m , H e re fo rd .

XXI niedziela 
po Zielonych Świątkach

L E K C J A
(Ef. 6, 10-17)

Bracia: U m acniajcie się w 
Panu i w działaniu m ocy je 
go. Przyobleczcie się w zbro
ję Bożą, abyście m ogli się o- 
stać przeciw zasadzkom  d ia 
belskim. Albowiem prowadzi
my walkę n ie z ciałem  i z 
krwią, ale przeciw książętom  
i władzom, przecim mędrcom  
św iata tych  ciem ności, prze
ciw złym duchom  w prze
stworzach niebieskich. Prze
to przyobleczcie się w zbroję 
Bożą, abyście m ogli stawić 
opór w dzień zły, i w ypełn i
wszy wszystko, ostać się. 
Bądźcie przeto w pogotowiu, 
przepasawszy biodra wasze 
prawdą i przyodziawszy p an 

cerz sprawiedliwości, a nogi 
obuwszy w gotowość Ew ange
lii pokoju. We wszystkim  
trzym ajcie się tarczy wiary, 
którą m oglibyście zagasić 
w szystkie strzały ogniste złe
go ducha. Przyodziejcie też  
przyłbicę zbawienia i weźm ij- 
cie m iecz ducha, którym  jest 
słowo Boże.

E W A N G E L I A  
(Mat. 18, 23-35)

W on czas; Rzekł Jezus ucz
niom  swoim tę przypowieść: 
Podobne jest królestwo n ie 
bieskie człowiekowi królowi, 
który chciał się obliczyć ze 
sługam i swymi. A gdy począł 
się obliczać, przywiedziono 
mu jednego, który był mu 
w inien  dziesięć tysięcy ta len 
tów. I gdy n ie m iał skąd od
dać, kazał go pan jego za 
przedać, i żonę jego, i dzieci, 
i wszystko, co m iał, i oddać. 
A sługa ów upadłszy, prosił 
go, m ówiąc: Miej cierpliwość 
nade m ną, a oddam ci w szy
stko. A pan zlitowawszy się 
nad owym sługą, uwolnił go i

dług mu darował. Lecz sługa  
ów wyszedłszy, spotkał jed 
nego z towarzyszów swoich, 
który był mu w inien sto d e
narów. I ująwszy go, dusił, 
m ówiąc: Oddaj, coś winien. 
A towarzysz ów upadłszy, 
prosił go, mówiąc; Miej cier
pliwość nade m ną, a oddam  
ci wszystko . Lecz on nie 
chciał, ale odszedł i w trącił 
go do w ięzienia, dopóki by 
mu długu nie zwrócił. A w i
dząc, co się działo, towarzy
sze jego zasm ucili się bardzo 
i przyszli i donieśli panu sw e
mu o wszystkim , co się stało. 
Wtedy zawołał go pan jego i 
rzekł mu: Sługo niegodziwy, 
cały dług darowałem  ci, boś 
m ię prosił. Czyż więc nie 
przystało, abyś i ty ulitował 
się nad towarzyszem  swoim, 
jakom  i ja  ulitował się nad  
tobą? I rozgniewawszy się 
pan jego, wydał go katom , 
dopóki mu nie odda całego  
długu. Tak i Ojciec mój n ie
bieski uczyni wam, jeśli nie 
odpuścicie każdy bratu sw e
mu z serc waszych.

MARIA MONTESSORI —  PIONIERKA NOWOCZESNEGO

WYCHOWANIA

K SIĄ ŻECZK A  O PA T R O N IE  
W IĘŹN IÓ W

K s. M ICH A Ł JA G U SZ :

ŚW. BERRNARDYN 
REALINO

W y d aw n ic tw o  A p o sto ls tw a  
M od litw y . —  K rak ó w .

C en a  3 /6 , z p rze sy łk ą  4 /- .
V ER ITA S F . P . C EN TR E ,

18, P ra e d  M ew s, L o n d o n , W.

Na katolickim cmentarzu 
w Noordwijk, w Holandii, od
był się niedawno skromny 
pogrzeb znanej reformator - 
ki wychowania dzieci i mło
dzieży, 81-letniej dr Marii 
Montessori. Nabożeństwo ża
łobne odprawił arcybiskup 
Utrechtu.

Tyle krótka notatka dzien
nikarska doniosła szerokim 
kołom ludzi na całym świę
cie, .którzy już zdołali za
pomnieć nazwisko głośnej 
reformatorki wychowania i 
pewnie przypuszczali, że już 
od dawna nie żyje.

Koleje życia tej kobiety 
były bardzo, jak na czasy, w 
których pracować zaczęła, 
niezwykłe. Była ona. pierw
szą kobietą, która otrzymała 
stopień doktora medycyny 
na uniwersytecie w Rzymie. 
Studiowała choroby psychi
czne i pedagogikę. Po stu
diach w Rzymie udała się do 
Paryża, gdzie studiowała psy
chologię eksperymentalną. 
W roku 1898, a więc przed 
54 laty, założyła szkołę dla 
dzieci umysłowo upośledzo
nych i osiągnęła w niej tak 
doskonałe wyniki, że posta
nowiła porzucić medycynę 
dla wychowania. Rezygnuje 
ze stanowiska wykładowczy
ni na uniwersytecie, aby me
tody opracowane przy pomo
cy obserwacji poczynionych 
na dzieciach umysłowo upo
śledzonych stosować do dzie
ci normalnych.

Dr Maria Montessori twier
dziła, że osoba ludzka sta
nowi jedność cielesno-du- 
chową i do pełnego a harmo
nijnego rozwoju potrzebuje 
specjalnej atmosfery, odpo
wiadającej odrębności du
chowej dziecka. Dlatego sta
rała się ona ograniczyć do 
minimum wszelki zbytni na
cisk 1 wpływ dorosłych na 
psychikę dziecka.

Pierwszym jej znanym w 
całym świecie zakładem był 
Instytut Montessori założo
ny w ubogiej dzielnicy San 
Lorenzo w Rzymie. Później 
tzw. „Case dei Bambini“ czy
li Domy Dziecka zaczęły się 
pojawiać coraz liczniej. By
ły budowane w skali dziecię
cej, małe domki, w których 
nie było klas, ale miłe, jak 
do zabawy, urządzone poko
je. Dziecko samo wybierało 
sobie zajęcie i brało udział

we wspólnym gospodarstwie. 
Odrębnie niż Froebel, inny 
reformator' wychowania ma - 
łych dzieci, Maria Montes
sori wprowadziła do swej 
metody wychowawczej nie 
tylko same zabawy, ale i 
ćwiczenia wrodzonego każde
mu cz.owiekowi, jak twierdzi
ła, poczucia ładu, sumienno
ści i obowiązkowości w spra
wach małych i codziennych.

Wszystkie te jej wysiłki 
były doświadczeniami śmia
łymi i nowoczesnymi i dla
tego napotkały na wiele kry
tyk u ludzi, którzy nie ro
zumieli ich doświadczalnej 
wartości dla nauki o wycho
waniu. Zarzucano m. in. że 
metoda Marii Montessori zbyt 
mało kładzie nacisku na roz
wój umysłowy dziecka i na 
wychowanie jego wyobraźni. 
Zarzuty te okazały się jed
nak niesłuszne.

Wolność, jaką Montessori 
dawała dziecku, nie była bo
wiem absolutna, ale oparta 
na wyrabianym wewnętrz
nym ładzie duchowym. Naj
większą zasługą Marii Mon
tessori było to, że jako wy
chowawczyni z ducha kato
licka widziała w każdym 
człowieku iskrę Bożą, i to 
właśnie w tych czasach, kie
dy oficjalna psychologia 
grzebała się w poszukiwa
niach chorobliwych składni
ków psychiki ludzkiej.

Dr Maria Montessori była 
przekonaną pacyfistką, zwo
lenniczką utrzymania poko
ju na świecie. Toteż rządy 
faszystowskie we Włoszech w 
r. 1934 zamknęły jej szkoły, 
a ona sama została zmuszo
na do opuszczenia ojczyzny i 
pójścia na tułaczkę. Udała 
się najpierw do Hiszpanii i 
w Barcelonie otworzyła swój 
instytut. Ale pracę jej przer
wała rewolucja, wyjechała

więc w r. 1936, uratowana na 
brytyjskim krążowniku, i po 
dłuższym krążeniu po świe
cie, w r. 1939 osiadła w In
diach. Stąd wyjeżdżała na 
liczne kursy do rozmaitych 
prowincji hinduskich oraz 
na Cejlon. W r. 1940 interno
wano ją jednak jako Włosz
kę w Madras. Ale jej meto
dy przyjęły się i znalazły u- 
znanie, są też obecnie sze
roko stosowane w całym 
świecie. Szczególnie przyję
ła się jej metoda kształcenia 
nauczycieli.

Dr Maria Montessori była 
delegatką Włoch na bardzo 
wielui międzynarodowych 
kongresach kobiecych i wy
chowawczych. Przez całe 
swe życie walczyła o prawa 
polityczne i społeczne dla 
kobiet i zwalczała pracę za

robkową nieletnich.
Urodzona w słonecznej I- 

talii, dokonała żywota i na 
wieki spoczęła w gościnnej 
Holandii, gdzie uczczono jej 
wielki wysiłek całego życia.

W ciągu swego długiego, 
pracowitego życia, stykała 
się z wielu ludźmi różnych 
ras, różnych narodowości i 
różnych wyznań. Wszyscy 
oni potem stwierdzali, że 
pod wpływem jej wielkiej 
mądrości i miłości dla czło
wieka i na nich opartej me
tody wychowywania dzieci 
zbliżała ich ,jak mało kto in
ny, do prawd wiary katolic
kiej, której przez cale życie 
była gorliwą, czynną wyzna- 
wczynią. (CZ)

W szeregu  w iększych  m ia s t w P o l
sce odbyły  się  k o n fe re n c je  ak tyw istów  
i teoretyków ' m a rk s iz m u , n a  k tó ry c h  
o m a w ian o  m e to d ę  p rze p ro w a d z e n ia  
m asow ego  szk o le n ia  k o m u n is ty czn e g o  
w c iąg u  m iesięcy  je s ie n n y c h  i z im o
w ych . R o b o tn icy  będą  m u s ie li obo
w iązkow o b ra ć  u d z ia ł w w y k ład a ch . 
S p o tęg u je  się  w a lk a  z re lig ią .

„W  sw ej n ie zm o rd o w a n e j w alce 
p rzec iw  k o m un izm ow i K ośc ió ł je s t  
p o tę żn ie jszy  od bom by a to m o w ej 
pow ied z ia ł w y g n ań co m  b isk u p  li tew 
sk i W in c e n ty  B rizgys  n a  z jeździe  li
te w sk ie j F e d e ra c ji  K a to l ic k ie j w 
A m eryce  —  ,,K ośc ió ł k a to lic k i p ro 
w ad z i ideo lo g iczn ą  w o jn ę  z k o m u n iz 
m e m  n a  k ażd y m  m ie js c u .“  S to w arzy 
szen ie  lite w sk ic h  kato lik ó w  w A m ery 
ce liczy około m ilio n a  członków . N a 
w sp o m n ian y m  zjeździe  je d n y m  z 
g łów nych  m ów ców  był b isk u p  A lek
s a n d e r  Z a le sk i z D e tro i t .

P ierw szy  n u m e r  (z m a ja  193« r .)  
ja p o ń sk ieg o  „R y c e rza  N ie p o k a la n e j“ , 
za łożonego  p rzez o. M a k sy m ilia n a  
K olbe, liczył 1« ty s ię cy  eg zem p la rzy . 
I*o p rzerw ie  spow o d o w an e j w o jn ą  li
czy 60 ty s ięcy  n a k ła d u . „D ążym y , by 
m ieć —  pow iedz ia ł o. K olbe ty s ią 
ce b ra c i ja p o ń sk ic h , k tó rz y  p ra c o w a 
liby d la  „ R y c e rz a  N ie p o k a la n e j“ z 
n a k ła d e m  5 m i l i o n ó w  egzem 
p la rz y .“

N a u n iw e rsy te c ie  K y u sh u  w F u k u 
oka ro z w ija  się  ru c h  podo b n y  do  
z n a n eg o  ru c h u  ox fo rd sk ieg o . D u ch em  
ru c h u  je s t  o. F ilip  D e s ia u r ie rs , do
m in ik a n in . W śró d  p ro feso rów  s ą  k a 
to licy : T a n a b e  i Im a m u ra , p ro fe so 
row ie  filozo fii, K u w a h a ra , p ro fe s o r  
b io log ii, M izu n a m i, p ro fe so r  p ra w a .

Z asłu żo n y  w d z ie ln e j o b ro n ie  z a sa d  
c h rz e śc ija ń sk ic h  k a to lic k i d z ien n ik  
„ M u e n s te r is c h e r  A n ze ig er“ obchodz ił 
s e tn y  rok  w y d aw n ic tw a : o d z ia ła ln o 
śc i p ism a  i ró w n o cześn ie  o h is to r i i  
k a to lic y z m u  n iem ieck ieg o  m ów i sp e 
c ja ln y  n u m e r  p a m ią tk o w y , liczący  
p o n ad  6« s tro n .  K o n ty n u a c ją  p is m a  
s ą  obecn ie  „W e stfa e lisc h e  N a c h r ic h 
te n “ , k tó re  n ie  są  je d n a k  p ism em  
zd ecy d o w an ie  k a to lic k im .

/ •
O fic ja ln y  o rg a n  S a n k tu a r iu m  i 

K rzyżow ców  F a tim y  „ T h e  V oice o f 
F a t im a “  w n u m e rze  n a  w rzes ień  w e
zw ał s to w a rz y sz e n ia  i w ie rn y c h  do 
p o n o w ien ia  w d n iu  31 p a ź d z ie rn ik a  
p o św ięcen ia  ś w ia ta  N iep o k a lan em u  
S e rcu  M a rii . W d n iu  ty m  p rz y p a d a  
10 ro c z n ic a  p o św ięcen ia  d o k o n an e g o  
przez  P a p ie ż a  P iu sa  X II , „ T h e  V oice 
of F a t im a “ , k tó re  w ychodzi w d n iu  
13-tym  każd eg o  m ie s ią c a , (m o żn a  
o trz y m a ć  lub  p re n u m e ro w a ć  u D uc- 
k e H ‘a , 140, S t r a n d ,  L on d o n , W . C 2, 
w cen ie ' 6 d . za eg z e m p la rz ) .

T rz ec i dz ień  d ie cez ja ln e g o  K o n g res*  
E u c h a ry s ty c z n e g o  w V allo  d e lla  L n- 
c a n ia  we W łoszech  był d n ie m  A kcji 
K a to l ic k ie j .  W je d n y m  z re fe ra tó w  
M ario  F a n i  d a l sy n tez ę  h is to r i i  A kc ji 
K a to l ic k ie j, d z ie ląc  tę  h is to r ię  n a  
trz y  o k re sy : o k res  b rózd  od P iu s a  IX  
do L eo n a  X I I I ,  o k res  siew u od P iu sa  
X  do B e n e d y k ta  X V, o k res  k w itn ię c ia  
za  P in s a  X I. O becn ie  cz as  n a  ow oce, 
k tó ry m i s ą :  m iłość  K o śc io ła , ro d z in y . 
O jczyzny , p racy .

Żądaj * •  G A T U N K I I  CEN T
PRÓ BEK  p O T O W n a j  Z IN N Y M I.

Ceny z k o s z ta m i ubezp iecz ., p o leco n e j p rzesy łk i 

S E R G E n a  m u n d u rk i  szk o ln e . G ra n a to w y , w W . B ry t.:  n a  E k sp .: 
K u p o n  3 Ja rd y

PINHEAD S z a ry  i M a re n g o : c z a rn e , g ra n a to w e  
i  b rązo w e. K u p o n  3 ł  ja r d a  

S U K N O 11® p a l ta .  M a re n g o : c z a rn e  i 
g ra n a to w e . K u p o n  3 ja rd y

£ 5 .9 .0 5.5.0.

£7 .5 .7 . 7.0.0.

£7 .2 .9 . 6.12.0.

LONDON, E.C.4.

C IT y  6856 i 7559.

K s. Leopold  K lem en to w sk iC H A R I T A S
ROZW A ŻA N IA  K A T O L IC K IE  

C e n a  4 /6 , z p rze sy łk ą  5 /-

V EK ITA S F  P . CEN TR E ,

12, P ra e d  M ew s, L o n d o n , W. 2.

WSYPY CZERWONE
Szerokie 52 cale, bardzo ścisłe, na pierzyny i poduszki 

1 YARD — 17 /-
Porto do Polski 1 /-  od jarda. 

T A Z A B  L t d -  54, Hans Place, London, S. W. 1.
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¿6" października I95ż.CZAROWNICY X X  WIEKU
Wiara w gusła, „złe oczy“, 

urzekanie i czary uchodziła 
w ostatn im  stuleciu  za wyraz 
zupełnej ciem noty, która za 
n iknie wraz z postępem  ludz- 
Kości, a zwłaszcza wobec roz
pow szechniającej się ośw ia
ty. Dziś n ie jesteśm y już ta 
kim i optym istam i. Przekona
liśm y się, że oświata, a n a 
w et nauka nie wystarczają. 
Człowiek odczuwa potrzebę 
istn ien ia  czegoś n ieznanego i 
cudownego. Gdy upadek re- 
lig ii w środowiskach protes
tanckich  postępuje zastra
szająco szybko, wywołując 
głosy o pogańskości, jed no
cześnie szerzą się zabobony, 
które jak karykatura w stę
pują w m iejsce religii, w no
sząc ową upragnioną dawkę 
nadprzyrodzoności w pospo
litość życia

Popularny tygodnik a n 
gielski, „Illustrated“, w jed 
nym  z ostatn ich  numerów  
zam ieścił artykuł o czarach  
we współczesnej Anglii. p 0 
prostu trudno uwierzyć, by 
w połowie dwudziestego w ie- 
*ku zabobony i gusła m iały  
tak liczną rzeszę zw olenni
ków. N ie m a oczywiście żad
nej potrzeby wykazywania, 
ile w kultywowowaniu „cza
rów“ m ieści się ciem noty, a 
ile prostej złej woli, obliczo
nej n a  naiw ność ludzką. Już 
sam  fakt, że rzeczy takie m o
gą się dziać w naszych cza
sach  wywołuje przykre uczu
cie zw ątpienia w zdrowy 
rozsądek ludzkości.

W innym  piśm ie tutejszym  
znajdujem y zdjęcia z uro
czystości pseudo-religijnych  
tak zwanych Druidów, którzy 
wyobrażają sobie, że odna
w iają „wiarę ojców“, czyli 
praktyki pogańskie dawnych  
m ieszkańców tych  wysp. Dla 
krytycznego obserwatora te 
go rodzaju kulty m uszą w y
wołać wrażenie prostego b ła
zeństw a, jakim  zajm ują się 
ludzie znudzeni, poszukują
cy jakiegoś nowego dreszczy- 
ka. W arto jednak pam iętać, 
że z tak pozornie n iew innych  
praktyk neopogańskich w 
N iem czech wyrosło zło h itle 
rowskiego cynizm u m oralne
go. Zabawa przeto nie jest  
niew inna i nieszkodliwa.

Istn ieje też szereg osób, 
które żyją z ludzkiej n aiw 
ności. Każde pism o codzien
ne przynosi ogłoszenia wró
żek, „jasnowidzów“ i tym  po
dobnych szarlatanów. Jest 
coś upokarzającego n a myśl, 
iż m ają oni swoją k lientelę i 
uprawiają swój proceder 
kpiąc ze zdrowego rozsądku.

W tym  poszukiwaniu nad 
przyrodzoności, dochodzą
cym  w swych skrajnych ob
jaw ach aż do satanizm u, 
człowiek współczesny n ie ró
żni się od swoich przodków  
sprzed tysiącleci ale szuka 
ścieżek i przełazów tam , gdzie 
m a przed sobą w spaniałą  
drogę religii objawionej. Ja 
kąż straszliwą krzywdę w y
rządzili mu przed kilku laty  
ci, którzy sprowadzili go na  
m anow ce herezji i sekciar
stwa, w yradzającego się dziś 
stopniow o w neopogaństw o z 
jego całym  spustoszeniem  
m oralnym .

P. J.

W zatargu brytyjsko-pers- 
kim o naftę w Persji i o do
tychczasowe własności i u- 
prawnienia brytyjskie w tej 
dziedzinie doszło 16 paździer
nika 1952 do zerwania przez 
Persję stosunków dyploma
tycznych z Wielka Brytanią. 
Zatarg ten ma za sobą już 
półtora roku, gdyż zaczął 
się w marcu 1951. A jaki bę
dzie ciąg dalszy i koniec?

POCZĄTEK
„Komisja Naftowa“ pers

kiej Izby Posłow (Majlis) pod 
przewodnictwem dra Mossa- 
deka, przewódcy ówczesnej 
opozycji nacjonalistycznej 
uchwaliła jednomyślnie zgło
szenie wniosku o upaństwo
wienie nafty dnia 8 marca 
1951, tj. nazajutrz po za- 
stwowienia przez ministrów 
trów, gen. Razmara‘y, obwi
nionego o ugodowe stanowi
sko wobec Wielkiej Brytanii. 
Izba Posłów powzięła uchwa
łę w myśl wniosku 15 marca, 
a Senat 20 marca 1951. Za
częły się rozruchy w duchu 
przeciwbrytyjskim.

Pod naciskami o niezwło
czne uruchomienie upań- 
stwoienia przez ministrów 
Hussein Ala ustąpił, a dr Mo- 
ssadek zajął 28 kwietnia jego 
miejsce. Dnia 2 maja 1952 
szach podpisał ustawę o za
sadzie upaństwowienia i 
wprowadzeniu go w życie.

Ustawy te godziły w układ 
gospodarczo-handlowy z ro
ku 1933 między Rządem Per
skim a Anglo-Perskim (Irań
skim) Towarzystwem Nafto
wym, które wydobywało ropę, 
prowadziło wielką rafinerię 
nafty w Abadan, miało swą 
przewozową flotę handlową. 
Umowna opłata z r. 1933 na 
rzecz Skarbu Perskiego sta
ła się obecnie niska w zesta
wieniu z innymi także sąsie
dnimi na Bliskim Wschodzie. 
Była ona jednak głównym 
dochodem skarbowym w Per
sji, gdzie bieda jest duża i 
potrzeby znaczne.

W tym zakresie, doraźnego 
i stałego zwiększenia docho
dów państwowych, zatarg 
podziałał niszcząco dla Per
sji. Towarzystwo Naftowe, 
wobec jednostronnego zer
wania układu, oraz gwałtow
nych wystąpień przeciwbry- 
tyjskich, odmówiło współ
pracy, tj. pracy pod rozkaza
mi Rządu perskiego, przeciw
nika zatargu. Ustało wydo
bywanie, oczyszczanie i zwła
szcza sprzedaż nafty drogami 
morskimi i ustały dochody.

W HADZE
Po pierwszych starciach, 

w których toku rząd brytyj
ski wraz Towarzystwem Naf
towym żądali postępowania 
rozjemczego, przewidzianego 
w układzie z r. 1933, a rząd 
perski odmawiał, zwrócił się 
26 maja 1951 rząd brytyjski i 
Two Naftowe do Międzyna
rodowego Trybunału w Ha
dze o uznanie odmowy pers
kiej za nieprawną.

Trybunał na razie, 5 lipca 
1951, wydał zalecenie uśmie
rzające, celem złagodzenia i 
unikania zaostrzeń zanim 
nastąpi orzeczenie Trybu
nału.

Próby osiągnięcia porozu
mienia, podjęte w Teheranie 
w lipcu 1951 przez p. Harri-

mana z ramienia prezyden
ta Trumana, a w sierpniu 
1951 przez członka ówczesne
go rządu brytyjskiego, p. Sto- 
kes‘a, który udał się do Per
sji, nie dały żadnych wyni
ków i zatarg się zaostrzał w 
ciągu roku.

Trybunał w Hadze, który 
orzeka w sprawach między 
państwami, po rocznych 
przygotowaniach i miesięcz
nych obradach, od 23 czerw
ca 1952, orzekł 22 lipca 1952, 
że sprawa ta  między rządem 
a towarzystwem naftowym, 
nie zaś drugim rządem, nie 
należy do jego zakresu dzia
łania.

W Y JAZD  G EN . HALLERA 
DO A M E R Y K I

2 L o n d y n u  do S ta n ó w  Z jednoczo - 
czo n y ch  o d le c ia ł sa m o lo te m  p rezes  
R a d y  N acze ln e j S tro n n ic tw a  P ra c y  
g en . b ro n i Jó z e f  H a lle r . W  czasie  
sw e g a  /k ilk u ty g o d n io w e g o  p o b y tu  w 
A m eryce  gen . H a lle r  był gościem  
S to w a rz y sz e n ia  W e te ra n ó w  A rm ii 
P o lsk ie j o ra z  w zią ł u d z ia ł w c h a 
ra k te rz e  gościa  hono ro w eg o  w te g o 
ro czn y m  u ro c z y s ty m  obchodz ie  D n ia  
P u łask ie g o . (N B I)

O DZNA CZENIE CZŁONKÓW7 
K O M IS JI  K A T Y Ń S K IE J

W obec z ło żen ia  s p ra w o z d a n ia  o raz  
w niosków  n a  p le n u m  Izby  R ep re z e n 
ta n tó w  K o n g res  S t. Z je d n . p rzez  
S p e c ja ln ą  K o m is ję  d la  Z b a d a n ia  
Z b ro d n i K a ty ń s k ie j ,  g en . W  A n d ers , 
P rezes  R a d y  S to w a rz y sz e n ia  b. So
w iec k ich  W ięźn iów  P o lity czn y c h , w y
s tą p i ł  z w n io sk iem  do R z ą d u  R .P . o 
u z n a n ie  w y b itn y c h  za s łu g  p o łożonych  
d la  N a ro d u  P o lsk iego  p rzez  K o m is ję  
K a ty ń s k ą  .w y ło n io n ą  p rzez  K o n g res  
S ta n ó w  Z jed n o czo n y c h  A m eryk i.

N a  w n iosek  R z ą d u  P re z y d e n t R ze
czypo sp o lite j A. Z a le sk i n a d a ł  o rd e r  
„ O d ro d zo n e j P o ls k i“  K rzy ż  K o m a n 
d o rsk i z G w ia z d ą  P rzew o d n icz ące m u  
K o m is ji p. R a y  J .  M ad d en o w i posłow i 
ze s ta n u  In d ia n a ;  K rzy ż  K o m a n d o r
s k i o trz y m a li w szyscy  cz łonkow ie  K o
m is j i ,  m ian o w ic ie : G eo rg e  A. D on- 
d e ro  ze s ta n u  M ich ig an , D a n ie l J .  
F lo o d  ze s ta n u  P e n n s y lv a n ia , F o s te r  
F u rc o lo  ze s ta n u  M a s sa c h u s e tts ,  T a 
d eusz  M  M ach ro w icz  ze s ta n u  M i
c h ig a n , A lv in  E. 0 ‘K o ń sk i ze s ta n u  
W isc o n sin , T im o th y  P  S h e e h a n  ze 
s ta n u  I l l in o is ;  K rzy ż  K a w a le rs k i 
o trz y m a li:  J o h n  J .  M itc h e ll , r a d c a
p ra w n y  K o m is ji , R o m a n  C . P lu c iń sk i, 
p rzew o d n ic ząc y  d o ch o d z en ia  z r a m ie 
n ia  K o m is ji ; S re b rn y  K rzy ż  za s łu g i 
o trz y m a ła  B a r b a ra  R . B ooke, se k re 
ta r k a  K o m is ji . (PAT)

RO ZM O W Y  P R E Z . B IE L E C K IE G O  
W  STR A SSB U R G U

P rez . T a d e u sz  B ie leck i w  czasie  
sw ego p o b y tu  we F r a n c i i  u d a ł  s ię  do 
S tra s s b u rg a ,  ażeby  s ię  z e tk n ą ć  z 
p rz e d s ta w ic ie la m i p a ń s tw , k tó re  
w zię ły  u d z ia ł w je s ie n n e j s e s ji  Z g ro 
m a d z e n ia  E u ro p e jsk ieg o . W  p rz e p ro 
w ad zo n y ch  ro zm o w ac h  d r  B ie leck i

OSTATNIA PRÓBA
Po tym orzeczeniu Trybu

nału sprawa przeszła znowu 
na tor bezpośredniego zała
twiania dyplomatycznego, 
jako zadanie politycznie bar
dzo ważne ze względu a są
siedztwo Persji z Rosją i na 
całość stosunków obecnych 
na Bliskim Wschodzie.

Wyrazem troski pierwszo
rzędnej była nota wspólna 
brytyjsko - amerykańska z 
30 sierpnia 1952, z podpisami 
njwyższymi pp. Trumana i 
Churchilla, ujmująca pod
stawy porozumienia z prze
widzianym rozjemstwem mię
dzynarodowym.

Dr Mossadek nie tylko od
rzucił 24 września r. b. wnio
sek amerykańsko - brytyjski. 
I nie tylko zgłosił swoje uję
cie właściwie przesądzające 
załatwienie wszystkiego tak 
jak chce rząd perski, w do
datku z niezwykłym żąda
niem odpowiedzi do 10 dni. 
Co gorsza rzucił pogróżki po
rozumienia się z Rosją i zer
wania stosunków dyploma
tycznych z Wielką Brytanią.

Dnia 14 października r. b. 
rząd brytyjski odmówił przy
jęcia rażących warunków dr 
Mossadeka, który 16 paź
dziernika obwieścił zerwanie 
stosunków dyplomatycznych 
Persji z Wielką Brytanią.

St. St.

p rz e d s ta w ił ro lę  P o lsk i n a  t le  położe
n ia  m ięd zy n aro d o w eg o  i ko n ieczn o ść  
z je d n o c z e n ia  ca łe j E u ro p y , a  n ie  ćylko 
je j  z a c h o d n ie j połow y. R ów nocześn ie  
m ia ł on  m ożność  z a p o z n a ć  s ię  z p la 
n a m i r e o rg a n iz a c ji  R a d y  E u ro p y , k tó 
re  by ły  żyw o d e b a to w a n e  w czasie  
obecnej s e s ji Z g ro m a d z e n ia .

P rez . B ie leck i złoży! w izy ty  p rze 
w o d n icz ącem u  Z g ro m a d z e n ia  E u ro p e j
sk iego  p . F_ de  M e n th o n  o ra z  p_ze- 
w o d n icz ącem u  zg ro m a d z e n ia  e u ro p e j
sk iego  W sp ó ln o ty  W ęg la  i S ta l i  p . P . 
S p aak o w i. W id z ia ł s ię  ró w n ież  z de
le g a ta m i sze reg u  p a ń s tw , a  m ia n o w i
c ie  W . B ry ta n i i ,  F r a n c j i ,  S a a ry , 
W łoch, B elg ii, H o la n d ii, S zw ecji, D a 
n ii ,  I r la n d ii ,  G re c ji  i T u rc j i .  W  p ie rw 
szych  d n ia c h  p a ź d z ie rn ik a  p rez . B ie
leck i pow ró c ił do L o n d y n u . (N BI)

P R ZEM Ó W IEN IE
D R T . T E R L E C K IE G O  DO K RAJL7
D r T . T e rleck i, p rzew o d n ic ząc y  R a 

dy  N acze ln e j P o lsk iego  R ’ c h u  W olno
śc iow ego „N iepod leg ło ść  i D e m o k ra 
c j a “ , w ice p rz ew o d n icz ący  R a d y  P o li
ty c z n e j, w ygłosił p rzez  R a d io  „ F re e  
E u ro p ę “  w M o n a c h iu m  p rzem ó w ien ie  
do  K raju_

M ów ca p o d d a ł k ry ty c e  a k ty  p rzy 
go tow aw cze do now y ch  w yborów  (k o n 
s ty tu c ja  .o rd y n a c ja  w yborcza) i p ro 
g ra m  „ F ro n tu  N aro d o w eg o “ , k tó ry  
„ je s t  J e sz c z e  je d n y m  p rz e b ra n ie m  ko
m u n is tó w  m osk iew sk iego  cho w u  i n a  
m osk iew sk ie j s łu żb ie“ . M iędzy  in n y m i 
n a w ią z u ją c  do  o d b y w ają ceg o  s ię  rów 
n o cz eśn ie  K o n g re su  Z iem  Z a c h o d n ic h , 
d r  T e rle c k i s tw ie rd z ił, że  k o m u n iśc i 
p o s łu g u ją  s ię  ty m i z ie m ia m i ja k o  
a rg u m e n te m  w yborczym : „ M ie n ią  się  
o b ro ń c a m i Z iem  Z a c h o d n ic h  k o m u n i
śc i, k tó rz y  o d d a li p ó ł P o lsk i H itle ro 
w i, k tó rz y  d ru g ie  pó ł z a p rz e d a l i  S o
w ietom . T o  n ie  o n i s ą  o b ro ń c a m i g ra -

—  R o s ja n ie  ze s trz e li li n ie u z b ro jm ą  
n a d fo r te c ę  a m e ry k a ń s k ą  u  p ó łn o c n y ch
w ybrzeży ja p o ń sk ic h , po czym  w y sto 
so w a li do  S tan ó w  Z jed n o czo n y c h  o f i
c ja ln ą  n o tę  p r o te s ta c y jn ą  p rzec iw  
„ s t r z e la n iu “ p rzez  s a m o lo t a m e ry k a ń 
s k i i „ p o g w a łc e n iu “  p rzez eń  te ry to 
r iu m  sow ieck iego .

—  W N ow ym  J o rk u  ze b ra ło  s ię  n a  
n a r a d y  s iódm e Z g ro m ad zen ie  N a ro 
dów  Z jed n o czo n y c h  w now ym  p a ła c u , 
w y b u d o w an y m  ko sz tem  12, i pół m i
lio n a  d o la ró w . N a se s ję  p rzy b ęd z ie  23 
m in is tró w  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h , m i 
n is tro w ie  je d n a k  A nglii i F r a n c j i  
p rz y b ę d ą  do p ie ro  po a m e ry k a ń s k ic h  
w y b o rach  p re z y d e n c k ic h  4 l i s to p a d a .

—  P o lacy , k tó rz y  są  o f ia ra m i p rze 
ś la d o w a ń  n ie m ie ck ich  m ogą u z y sk a ć  
o d szk o d o w an ia  od rz ą d u  n iem ieck ieg o , 
je ś l i r z ą d  re p u b lik i fe d e ra ln e j p rz y j
m ie  p ro je k t  k o m isji p raw n ic z e j B u n 
d e s ta g u . P ro je k t te n  zm ie rz a  do u je d 
n o s ta jn ie n ia  i ro z sze rz en ia  p rzep isó w  
odszkodow aw czych , co d a ło b y  P o la 
kom  p raw o  o trz y m a n ia  o d szk o d o w ań .

—  N a za k o ń czen ie  k o n g re su  ro s y js 
k ie j p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j w M oskw ie
S ta l in  p rz y rze k ł w szelką  pom oc p a r 
tio m  k o m u n is ty c z n y m  n a  Z ach o d z ie  w  
ic h  d z ia ła ln o śc i w yw ro tow ej. W y b ra n o  
now y k o m ite t  c e n tr a ln y  p a r t i i  z łożony 
ze 125 cz łonków  i 110 za stępców .

— B ry ty jsk ie j  P a r t i i  P ra c y  w ciąż 
g rozi rozb ic ie  p rzez  g ru p ę  B ev a n a , z  
k tó r ą  w iększość b. p re m ie ra  A ttlee  
p ro w ad z i z a c ię tą  w alkę . P raw d o p o 
d o b n ie  je d n a k  b ev a n iśc i ’/re z y g n u ją  z  
w y w o łan ia  ca łk o w iteg o  ro z ła m u  w aa- 
m ia n  za d o p u szczen ie  dw óch  sw ych  
p rz e d s ta w ic ie li do c e n tra ln y c h  właufe 
p a r t i i .

n ic y  n a  O ijrze i N ysie . P rzy  te j g r a 
n ic y  s to i z jed n o czo n y  n a ró d  p o lsk i —  
w k r a ju  i n a  e m ig ra c j i“ .

P rzem ó w ien ie  d r  T e rleck ieg o  by ło  
n a d a w a n e  tr z y k ro tn ie  w c iąg u  sobo ty , 
20 w rz e śn ia . N a s tęp n eg o  d n ia  n a  
K o n g res ie  Z iem  O d zy sk a n y c h  w e 
W ro c ław iu , C y ran k iew icz  b a r d ®  
o s tro  a ta k o w a ł e m ig ra c ję , z a rz u c a ją c  
je j ,  że „ s p rz e d a je “  Z iem ie  Z a c h o d n ie . 
O d p o w ia d a ją c  n a  te  a ta k i ,  k o m e n ta 
to r  R a d ia  „ F re e  E u ro p ę “  w M ona
c h iu m  c y to w a ł p rzem ó w ien ie  d r  T e r 
leck iego . P rzem ó w ien ie  to  n a d a n e  zo
s ta ło  po  ra z  cz w a rty  w p o n ie d z ia łe k  
22 w rz e śn ia .

ZE B R A N IE RA DY  STR O N N IC TW A  
N A RO D O W EG O  W  A M ERYCE

W  N ow ym  Y o rk u  odby ło  s ię  z e b ra 
n ie  R a d y  S tro n n ic tw a  N arodow ego  n a  
S ta n y  Z jed n o czo n e  A .P. Z e b ra n ie  R a 
dy  z a g a ił  m ec. F ra n c isz e k  S z n a jd le r , 
p rzew o d n ic ząc y  W y d z ia łu  W y k o n a w 
czego S .N . w S ta n a c h  Z jed n o czo n y c h .

P rz ew o d n icz ący m  R a d y  z o s ta ł w y
b ra n y  re d . M. E. R o je k  z n a n y  d z ien 
n ik a r z  i p u b lic y s ta , w icep rzew o d n i
czący m  m ec. J a n  O p ta t  S oko łow sk i, 
o b ecn ie  w C h icago , s e k re ta rz e m  p .  
H e n ry k  O sa jd a  z Nowego Y o rku .

R a d a  w y s łu c h a ła  n a s tę p n ie  s p ra w o 
z d a ń  W y d z ia łu  W ykonaw czego , p rz e 
d ło żo n y ch  p rzez  m ec. F r .  S z w a jd le ra  
1 m ec. A. S e rg o ta , po  czym  o m ów iła  
sze reg  sp raw  zw ią z a n y c h  z d z ia ła ln o 
ś c ią  S tro n n ic tw a  N arodow ego  n a  te 
re n ie  S ta n ó w  Z jed n o czo n y c h .

ZE STR O N N IC TW A  PRACY
W  czasie  sw ego p o b y tu  w R zy m ie  

p . S ta n is ła w  D różdż, cz ło n ek  Z a rz ą d u  
G łów nego  S tro n n ic tw a  P ra c y  i cz ło 
n e k  R a d y  P o lity c z n e j, p rz e p ro w a d z ił 
s ze reg  rozm ów  z czołow ym i d z ia ła c z a 
m i „ D e m o c ra z ia  C r is t i a n a “ . (B ru l. 
P o l i t . ) .

PI EP RZ!  P I E P R Z !
czarn y, gru b oziarn isty  M alabar l-m a  m ark i F R E G A T A  —  zn an y  
w P olsce od 5-ciu  la t  (w artość  600 z ł. za: fu n t)  —  I  fu n t 24 /-, 2 fu n ty  

4 6 /-  w raz z p rzesyłką do P o lsk i —  w ysyła  /ty lko:

F R K Q A T A  (Merchants) Ud.
122, WardOur Street, London, W. 1

N A J C E N N I E J S Z A  —  ob ecn ie paczk a w P olsce: }  fu n ta  pieprzu  
M alabar, 1 fu n t kaw y z ia rn iste j, 2 fo n ty  k akao V an H ou tte —  32 /-.
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Wyszła przed ćwierć wiekiem za mąż: za na
uczyciela gimnazjalnego, Francuza, który wkrótce 
potem zginął w wojnie światowej pod Verdun. 
Nawet nie znaleziono ciała: szrapnel rozniósł je 
na drobne kawałki razem z ziemią, wyrzuconą z 
okopów; lejowate ściany olbrzymiej wyrwy za
wierały w sobie cząsteczki jego krwi, opadłej z 
wysoka >— z niebiosów. Ta ogołocona z roślinno
ści, tchnąca pustką i grozą czeluść była wszyst
kim, co zostało na ziemi z Klaudiusza Malbert: — 
— jego ciałem i jego trumną.

Po skończonej wojnie młodziutka wdowa po
wróciła do Polski. Zmieniła się zewnętrznie, ale 
białe jak śnieg włosy jeszcze dodawały cioci Basi 
uroku. Przez długie lata czas, ten rzeźbiarz-kary- 
katurzysta, nie śmiał dotknąć twarzy naznaczonej 
białym stygmatem cierpienia: pozostawił niepo
kalanie gładką różaność cery i wilgotny blask 
oczu. Zrzadka tylko, na chwilę, padał na nie cień 
odwiecznej, nigdy z serca nie zdjętej żałoby. W 
takiej chwili myślała, jak teraz, że ogromne mie
szkanie, pełne ludzi, ruchu i gwaru, jest taką sa
mą klatką, trochę tylko większą od jej własnego 
domu, gdzie zamiast ludzkiej robiła zamieszanie 
liczna kocia rodzina. I tu, i tam •—• byłoby, mimo 
zgiełku, równie pusto, gdyby nie obecność młodej 
i przemiłej osóbki, o której pani Barbara ze śnia- 
tyńskich Malbert przywykła mówić najtkliwszymi 
słowami, dodając takie zakończenie:

— Krysię kocham p r a w i e  tak mocno, 
jak kochałam Klaudiusza.

Różnica tkwiła tylko w tym słowie, była jed
nak granicą uczuć, dzielonych między najuko
chańszą siostrzenicę i zmarłego męża.

Tej granicy nie mógł zatrzeć czas, który daw
no wyrównał i wygładził ślady wojny w okolicach 
Verdun.

VII. RAWIOLKI, SZOPEN — I COŚ JESZCZE

,,Rawiolki“ ze szpinakiem nie udały się. Aż 
w trzech językach (po angielsku do narzeczonego, 
po francusku do Framboazki, po polsku zaś do 
służącego) wyraziła Lola krytykę potrawy, która 
mogłaby uchodzić za wykwintne danie postne, 
gdyby ciasto nie było za twarde, a szpinak za gru
bo usiekany. Na dobitkę Henryk Tereszczyński 
wykazał w tej dziedzinie zdumiewającą wprost 
znajomość przedmiotu.

— Słyszałem od hrabiny Ohaczewskiej star
szej, która jest zawołaną gospodynią, że szpinaku 
nie należy s i e k a ć  ani przepuszczać przez 
maszynkę, lecz u c i e r a ć  na misce...

Powiedział u c i e r a ć  — t o  r u b  i t  — 
najpoprawniejszym akcentem oksfordzkim, po
nieważ nabierał przez czas pewien poloru na 
tamtejszym uniwersytecie. Niespodziewane za
kończenie kulinarnych rozważań tak ubawiło 
Krysię, że gwałtownie przyłożyła do ust serwetę, 
aby nie parsknąć śmiechem i... rawiolkami ze 
szpinakiem s i e k a n y m  w siedzącą naprze
ciwko, sztywną i bardziej niż zazwyczaj dystyn
gowaną stryjenkę Adamową.

Na kolacji było tylko sześć osób, wliczając w 
to Framboazkę. Ciocia Mięcia poszła na bridża 
(jak osoba znana z roztargnienia w całej War
szawie może grać w bridża?), cioci Basi zaś nikt 
nawet nie próbował zatrzymać. Spieszyła się do 
domu, pozostawionego przez kilka godzin na pa
stwę kocich wychowanków.

A w dodatku — oznajmiła pogodnie, nakła
dając w przedpokoju kapelusz •— Mrusia lada 
dzień oczekuje potomstwa i obawiam się, że znów 
gotowa urodzić je w szafie z sukniami, tak jak 
poprzednim razem.

— Och, nie mów!... Nawet nie wspominaj o 
tym! — jęknęła gdzieś aż z głębi salonu Adamowa 
Dalecka. — To po prostu... po prostu... obrzydli
wość!

Czekano jeszcze kwadrans na ojca. Jan, wy
słany do kancelarii, powrócił z wiadomością, że 
pan mecenas bardzo wszystkich przeprasza, ale 
musi dokończyć pilnej roboty i prosi, aby wszy
scy siedli do stołu. Lola jednak sprzeciwiła się 
temu stanowczo. Witanie się i szuranie krzesła
mi w czasie posiłku uważała za jedno z najgor
szych towarzyskich uchybień.

Rozmawiano więc, stojąc w salonie, dopóki 
nie zjawi się „tatusik“. Krysia zaraz, po sposo
bie powitania z bratową i przyszłym zięciem za
uważyła, że jest wprawdzie przytomny, lecz „nie
obecny“......duchem“.

— Bardzo przepraszam, żeście na mnie cze
kali. Wybaczcie też, jeśli będę mało rozmowny... 
Absorbują mnie różne pilne sprawy — odezwał 
się nieco ochrypniętym głosem.

Zawsze tak było, ilekroć „tatusik“ ślęczał zbyt 
długo nad przeglądaniem akt i robieniem notatek: 
chociaż czytał tylko „dla siebie“, gardło i struny 
głosowe brały milczący udział w pracy mózgu.

Po roztargnieniu, z jakim mecenas Dalecki od
sunął przekąski, podziękował za wermut i rozkru- 
szył na kawałeczki kromkę chleba, nie trudno 
było poznać, że dziś jest wyjątkowo zmęczony.

W A N D A  /V\lk:A.SZ.EWSKA
ale ze wzruszeniem mógłbym słuchać twojej mu
zyki. To mi przypomina te kochane, dobre, 
d a w n e  czasy...

Coś słodkiego, rzewnego niemal, zagrało w 
jego zmęczonym głosie. Gdyby nawet nie spojrzał 
na nią takim p r a w i e  błagalnym wzrokiem, 
usłuchałaby również.

— Biedny tatusik! — pomyślała podchodząc 
do fortepianu — on jest albo n a p r a w d ę  
chory, albo ma przykrości, o których nic nam 
nie chce powiedzieć. Wygląda jak człowiek bar
dzo, a bardzo nieszczęśliwy.

I znowu przemknęło jej przez głowę: Czyżby 
Lola i ten jej cacany gagatek w idealnie zapra- 
sowanych spodniach? Nie. Z całą tą „szaloną“ 
miłością starszej córki już się dawno pogodził. 
Ostatecznie: snobizm czy prawdziwy głos serca z 
jednej, a wyrachowanie i pogłaskana miłość włas
na z drugiej strony —• to jeszcze nie powód do 
rozpaczy. Lola nie jest wprawdzie uroczą arysto- 
kratką, ale za to prawdziwą pięknością, co po
chlebia hrabiemu, bo mu wszyscy zazdroszczą 
narzeczonej. On zaś —to ucieleśniony i d e a ł .  
Mogą być zupełnie szczęśliwym małżeństwem. 
Mają wiele cech wspólnych, jednakowe upodoba
nia i poglądy. Tylko Tereszczyński wydaje się 
bardziej opanowany, oschlejszy. Och, ta Lola! 
gdyby raz przestała stroić sentymentalne miny i 
wzrokiem — bo w rzeczywistości nie zrobiłaby 
tego — rzucać się narzeczonemu na szyję!

Ot i teraz. (Krysia gwałtownym ruchem otwo
rzyła wieko czarnego pudła i z hałasem przysunę
ła taboret, żeby choć odwrócili głowy; Szepczą... 
nie, to Lola coś szepcze, pewnie na temat niedale
kiej podróży albo wyboru tapet. Stryjenka już 
wyjęła z worka włóczkę i druty. Najstosowniejsza 
chwila, by dokończyć szalik dla sierot z przy
tuliska. No, to przynajmniej nie przeszkadza. Lecz

, . . . , . . , ,. . te narzeczeńskie umizgi Loli, w najdalszym kącie,Wzrok jego rowmez przebiegał tyiko po twarzach
otoczenia, nie zatrzymał się n a w e t  na Loli, ° J .......................

P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

wyjątkowo pięknej w nowym uczesaniu i nowej 
sukni. ,

Właściwie jedna Lola była w doskonałym 
humorze, aż do chwili spróbowania rawiolek.

Wściekła na siostrę i na siebie, że uległa tym 
razem ojcu, nie czekając, aż goście się wyniosą — 
z pasją zaatakowała szopenowskie Scherzo 

A potem nie widziała, nie słyszała już nic.
Jednakże wyjątkowo smaczna sałatka owocowa „Poniosło ją“ — jakby to określiła Stefa — wart- 
poprawiła wrażenie. Hrabia Henryk oddał jej kie tempo p r e s t o  e o n  f u o c o ,  aż wre- 
nawet sprawiedliwość w słowach pełnych uznania: szcie, gdy z wrzącego potoku tonów wyłonił się,

— Tak wyborną „macedoine“ jadłem tylko jakże słodki, jakże bolesny motyw „Lulajże Jezu-
raz jeden, u księstwa d‘Aubremont, w ich ślicznym niu“ — Krysię ogarnęło uczucie jakiejś bezgrani- 
pałacyku pod Niceą. Ale to było dawno  ̂i nie tutaj, cznej tęsknoty. Chciałaby mówić — komu? — 
nie u nas... wszystkim zbolałym i spragnionym spokoju ser-

— Gdybyż jeszcze dodać trochę melona — com — że to jest krótka chwila ukojenia: najpięk-
zauważyła powściągliwsza w pochwałach stryjen- niejsza, najtkliwsza pieśń, przy której nawet 
ka Adamowa. — Avec un tout petit brin du me- Boże Dziecię stula powieki do snu, choć obudzi 
lon byłaby subtelniejsza w smaku. się, by pójść drogą ciernistą pod krzyż, by upa-

— Taż melon zielony w t a  p o r a !  — wy- dać pod jego ciężarem i znowu się podnosić i 
paliła swoim „kresowym“ akcentem uszczęśliwio- znieść najkrwawszą mękę, aż po kres cierpienia, 
na „Framboise“, autorka omawianej sałatki. — A aż po słowa beznadziejnej rozpaczy: Boże mój, 
Lola sama sobie winna, jeżeli się nie wszystko Boże, czemuś mnie opuścił?
udało: kto widział dysponować kolację w ostat- Ach, nie! Nie myśleć o żadnych okropnościach 
niej chwili, a do tego w najgorszy dzień, w piątek... życia! Nic nie przeczuwać, nie wybiegać w przy- 

Rzeczywiście, najtrudniej ułożyć p o s t -  szłość nieznaną! Jeszcze chwila... jeszcze dzwonią
n e m e n u  — zgodził się Tereszczyński.
Pamiętam, ile moi rodzice mieli kiedyś kłopotu ze 
sprowadzeniem ostryg na przyjęcie z Jego Eksce
lencją Arcybiskupem, który nas wizytował w 
Wielkim Poście.

Krysi zdawało się, że ojciec wreszcie nie wy-
trzyma, że huknie pięścią w stół, lub co najmniej teraz k postać, zmierzającą ku drzwiom. To 
p0™  z“ ;erfywszy surowym wzrokiem ‘e. f  jest ojciec. Wychodzi... Wyszedł stąd. Dlaczego? 
mydłka: ..Miałem znacznie więcej kłopotu wyc ą- Chclalab ¿trzym ać, krzyknąć, ale co krzyk-

słodko dwie nuty... Może to już tylko ich echo? 
I koniec; trzeba szarpnąć te wiolinowe struny... 
Już się stało!

Jak burza biegną potem pasaże finałowe, jak 
przez wodę słyszy Krysia ciche stuknięcie za ple
cami: ktoś posunął krzesłem. Jak przez mgłę widzi

gając cię z długów, w których tkwiłeś po uszy“!
Ale ojciec milczał, patrząc ciągle d a l e k i m ,  

niewidzącym wzrokiem wprost przed siebie, na
nąć?

Wreszcie dwa końcowe akordy. Krótkie, urwa-
olbrzymi, dębowy kredens. Być może, że ani jeden ne- J eszcze krótsze i ostrzejsze niż zawsze. Pod- 
frazes z „budującej“ rozmowy nie doszedł do jego czas &hy musiała, tak na jedną chwilę, pozostać 
świadomości. Podniósł się jednakże razem z in- nieruchomo z głową podrzuconą do góry przy
nymi, gdy Lola zapytała: ostatnim wysiłku rąk przez mroczny salon

— Może na herbatę przejdziemy do salonu? biegną jakieś obce, śmieszne, niezrozumiałe słowa, 
Krysia nam potem coś zagra... których nagle urwana muzyka nie zdołała przy-

Tego właśnie Krysia obawiała się najbardziej, Słuszyć. 
wiedząc z góry, że siostra nie łatwo rezygnuje z —...bo o tej porze roku niepodobna jechać na 
powziętych planów. Krótki koncercik „domowy“ Lido...
należał do obmyślonego m e n u  w i e c z o r u .  To już niewątpliwie głos Loli. Krysia wstała 
Miał być jednym z popisowych numerów nastro- odgarniając z czoła niesforny kosmyk włosów, 
ju rodzinnego, kulturalną, a niezbyt fatygującą zwilgotniały od potu.
rozrywką... . , „ . , — Bardzo dobrze grałaś dzisiaj to Scherzo —

Nie. Poza autentyczną niechęcią do wszelkich odezwała się Lola, a Tereszczyński dodał szybko: 
„popisów , Krysię opanował dziś demon buntu. — Powinszować, powinszować! Może jeszcze 
Kalejdoskop różnorodnych wrażeń, doznanych na co  ̂ usłyszymy? 
przestrzeni jednego tylko dnia, gama najjaskra-
wszych kontrastów znalazła nagle swój wyraz w Stryjenka skrzyżowała druty i odłożyła robotę
kilku złośliwych zdaniach, ostrzem skierowanych na. st°hczek z herbatą, by wygłosić „rzeczową
do Loli:

— Czy nie uważasz, że muzyka stosowana
opinię:

— Trzeba przyznać, że masz teraz lepszą te-
jako środek pomocny do lepszego trawienia jest chnikę, ale nie mogę się pogodzić z twoją inter- 
już dzisiaj o l d  f a s h i o n ?  To wyszło Pretacją. To zresztą wada wszystkich nowoczes- 
dawno z mody w n a s z y m  świecie! Dziś po hych młodych pianistów; za dużo szumu, huku, 
kolacji wypada zagrać w bridża, lub potańczyć pośpiechu, za mało u c z u c i a .  Szopena trze-
slow-foksa przy dźwiękach gramofonu!

Pełnię wrażenia, jakie mógł wywrzeć króciut
ki, lecz efektownie wypowiedziany monolog po
psuła najmniej spodziewana odpowiedź ojca:

— Nie certuj się, Krysieńko, ja także popie
ram.prośbę Loli. Nie mam dzisiaj głowy do kart,

ba grać delikatnie, subtelnie. Ale cieszę się, drogie 
dziecko, że robisz takie duże postępy.

—■ Gdzie tatuś? —• w odpowiedzi spytała
Krysia.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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PRACA SETEK LAT W KILKU MIESIĄCACHGIGANTYCZNY „MÓZG ELEKTRYCZNY"
Na nowojorskiej 57 Ulicy, 

pomiędzy luksusowymi ok
nami wystawowymi, w któ
rych wyłożono wspaniałe fu
tra, kosztowne suknie i war
tościowe obrazy, jest front, 
który przyciąga uwagę każ
dego przechodnia. Front ten 
jest szklany, co pozwala na 
zobaczenie gigantycznej ele
ktronicznej maszyny do li
czenia. Widać tam wysoką i 
obszerną halę, której trzy 
pozostałe ściany pokryte są 
całymi rzędami jarzących 
się lamp i szybko po sobie 
następującymi błyskami 
świateł.

Wygląda to jak wizja ja
kiegoś innego, nadludzkiego 
świata. W porównaniu z tą 
maszyną do liczenia, która 
,,myśli" z szybkością błyska
wicy i pamięta nieskończone 
liczby i równania, kilku lu
dzi, siedzących przy niej, 
wygląda jak karły, jak pig- 
mejowaci służący jakiejś 
wyższej inteligencji.

Nieśmiało wchodzi się do 
środka i od raza słyszy się 
pomieszany gwar przełącz
ników i kontaktów, jak gdy
by tysiąc telegraficznych 
kluczy ścigało się, żeby na
dać niekończące się depesze. 
Pierwszym uczuciem jest 
chęć ucieczki pomiędzy zwy
czajnych ludzi na ulicy.

Lecz nie: czarująca nie
wiasta odchodzi od matema
tycznego stołu z uśmiechem 
powitania i prosi, żeby wejść. 
Jest ona gospodynią „ma
szyny do myślenia“, i to go
spodynią promiennie ludzką. 
Ona także jest matematy
kiem. Ofiarowuje się jako 
przewodnik, by wyjaśnić 
działanie maszyny. Zarówno 
matematyka jak i matema
tycy zmienili się, odkąd zma
gałem się z nimi w szkole.

W  NOWYM JORKU
Wydoskonalili się, to nie ule
ga kwestii.

Przewodniczka mówi mi, że 
olbrzymia maszyna właśnie 
co dopiero skończyła zada
nie, którego obliczenie zaję
ło jej wiele miesięcy pracy 
w dzień i w nocy. Zwyczajną 
metodą rachunek ten zajął
by niezliczone wieki wielu 
ludziom — i dlatego nigdy 
by nie można do niego się 
zabrać. Pokazuje mi wynik: 
książkę złożoną z 327 drob
ną czcionką zadrukowanych 
stron, zapełnionych liczba
mi, które dokładnie określa
ją położenie na niebie pię
ciu najdalszych planet — 
Jowisza, Saturna, Neptuna, 
Urana i Plutona — na 407 
lat, z 40-dniowymi przerwa
mi, od roku 1653 do 2060 — 
więcej niż wiek na przysz
łość.

Cała książka zawiera 
1.500.000 liczb, wiele z nich 
dziesięciocyfrowych. Lecz 
są one tylko ostatecznym 
wynikiem więcej niż 150 mi
lionów liczb, użytych w ra 
chunku i chwilowo zapamię
tanych przez maszynę. Ra
chunek wymagał 5 milionów 
mnożeń i ponad 7 milionów 
oddzielnych dodawań i odej
mowań wielkich liczb.

Jest to niepojęcie wielka 
liczba działań w krótkim 
czasie. Lecz same działania 
są proste. Nawet starożytne 
liczydło może dodawać i o- 
dejmować, a mnożenie jest 
tylko powtarzanym dodawa
niem. Najbardziej skompli
kowane rachunki matema
tyczne można zredukować do 
tych prostych działań. I w 
tym leży tajemnica tej ol
brzymiej maszyny do liczę-

;-y.- OZ

CUDO T E C H N IK I: E L EK TR O N IC Z N A  MASZYNA DO LICZEN IA  
J u ż  d o ty c h c z a s  m a sz y n a  w y rę c z a ła  cz łow ieka  w w ielu  p r a c a c h .  D o

p ie ro  je d n a k  „ e le c tro n ic  c a lc u la to r “  ta k i  ja k  n a  pow yższym  zd jęc iu  
p rz e jm u je  częśc iow o ta k ż e  p ra c ę  m ózgu ludzk ieg o , d z ięk i czem u  m oże 
z a s tą p ić  żm u d n e , d ług ie  i m ęczące  o b liczan ia  m a te m a ty c z n e , d o k o n y w an e  
p o p rzed n io  p rzez ludz i N aw et je d n a k  i t a  m a sz y n a  n ie  je s t  w s ta n ie  
z a s tą p ić  tw ó rcze j p ra c y  um y sło w ej a r ty s tó w , uczo n y ch , m yślic ie li i b ad a czy .

nia, nie polegającej ani na 
magii, ani na inteligencji.

Jej sekretem jest szybkość. 
Elektryczne impulsy przebie
gają w niej z szybkością 
światła i jeden do drugiego 
można dodać z szybkością 
błyskawicy. 3.500 liczb, każ
dą 19-cyfrową, można dodać 
lub odjąć w ciągu sekundy. 
Liczby 14-cyfrowe można 
mnożyć z szybkością 50 na 
sekundę, a dzielić — 20 na 
sekundę.

Tylko w swej szybkości 
maszyna jest nadludzka. A 
szybkość tę umożliwili elek
trotechnicy, którzy wbudo
wali w maszynę 12.500 lamp 
elektronowych, 21.400 prze
łączników i 40.000 połączeń 
kontaktowanych lub przery
wanych elektrycznymi prze
wodami i włącznikami.Wszy- 
stko to jest wielkie i skom
plikowane, ale nie nadludz
kie.

Tylko w jednym względzie 
maszyna potrafi zrobić coś 
lepiej niż człowiek. Może 
więcej spamiętać. Liczby o- 
trzymane w jednej części 
rachunku — można przecho
wać, aż zostaną użyte w in
nej części. Albo można je 
„zapisać“ (na dziurkowanej 
kartce) i wtedy pamięta się 
je na zawsze. Ale i w tym nie 
ma nic dziwnego. Każda no
tatka trwa, dopóki nie znisz
czeje papier.

Nowością natomiast jest 
olbrzymia pojemność pamię
ci maszyny. Zapamięta ona 
nie mniej niż 400.000 cyfr, w 
każdej chwili gotowych do 
włączenia w dalszy rachu
nek. Maszyna posiada kolo
salną pamięć i niewiarygod
ną szybkość w arytmetycz
nych działaniach.

^ecz nie potrafi ona my
śleć. Matematyk musi przy
gotować każde działanie, za
nalizować problem, dostar
czyć koniecznych danych i 
dać maszynie instrukcje, co 
rachować i w jakim porząd
ku. Matematycy nie są słu
gami maszyny; przeciwnie, 
są jej panami, których my
ślom jest ona posłuszna. Mo
że zrobić tylko to, co oni jej 
rozkażą.

Siedzieli cicho przy biur
kach — dwaj matematycy i 
dwaj inżynierowie *— kiedy 
maszyna pracowała błyska
jąc swymi światłami i gwa
rząc ^kluczami, wykonując 
dziesiątki albo tysiące dzia
łań na sekundę. Pomyśla
łem o miesiącach bezczyn
ności, jakie czekają tych 
ludzi. Lecz nagle zapanowa
ła śmiertelna cisza i świateł
ka zgasły. Natychmiast zer
wali się ze swych miejsc do 
różnych części maszyny. Zro
biła ona błąd, wykryła błąd 
i zatrzymała się.

Nie wolno popełnić błędu, 
więc maszyna każdy rachu
nek wykonuje dwa razy. W 
rzeczywistości maszyna skła
da się z dwóch jednakowych, 
bliźniaczych maszyn, z któ
rych każda działa oddzielnie, 
równocześnie z drugą, bio
rąc pod uwagę wyniki bliź
niaka. Wyniki są identyczne 
poprzez tysiące faz. Gdy tyl
ko się różnią, maszyna staje.

Wtedy matematycy zabie
rają się do zbadania, w któ
rej fazie powstał błąd; inży
nierowie muszą odnaleźć 
lampę czy połączenie, które 
się zepsuło i błąd wywołało. 
Przy 12.000 lamp uszkodzeń 
nie da się uniknąć, bo żad
na lampa nie jest wieczna i

,,M ÓZG E L E K T R Y C Z N Y " SPRAW D ZA  PO PRA W N O ŚĆ SW YCH OBLICZEM  
N ow oczesna  m a sz y n a  do lic zen ia  s k ła d a  się  z dw óch  id e n ty c z n y c h  

m a sz y n , z k tó ry c h  k a ż d a  p ra c u je  n ie za le żn ie  i ró w n o cześn ie  i k a ż d a  n o 
tu je  w y n ik i ob liczeń  d ru g ie j. R ó żn ica  w w y n ik a c h  p o w odu je  a u to m a ty c z  \ 
n ie  z a trz y m a n ie  s ię  obu m a sz y n . Z szy b k o śc ią  24.000 czc io n ek  n a  m in u tę  
w y n ik i ob liczeń  ty c h  m asz y n  o d b ija ją  się  n a  ta śm ie  p a p ie ru , u m o ż liw ia 
ją c  w te n  sposób u czonym  m o d y fik o w a n ie  p rzeb ieg u  ic h  p ra c  w za leżn o śc i 
od w yników  o b liczeń  m aszy n y .

nie trwa wiecznie. Przecięt
nie 4 lampy psują się dzien
nie. Czasami zakłada się 
nową część w ciągu paru 
minut. Czasami zlokalizowa
nie uszkodzenia trwa kilka 
dni.

Wtedy część rachunku po
wtarza się i równe mrucze
nie i stukanie brzmi znowu, 
bez błędu — aż spali się na
stępna lampa. Tak więc dru
żyna czterech matematyków 
i inżynierów czuwa stale, 12

ludzi w ciągu trzech zmian.
Oi jednak tworzą tylko 

część personelu, potrzebne
go do utrzymywania maszy
ny. Trzech inżynierów po
trzeba do jej chłodzenia. Ty
siące lamp wymagają 180 
kilowatów dla swej pracy i 
cała ta energia staje się cie
płem w lampach, drutach 1 
przełącznikach. Maszyna 
stoi więc w strumieniu zim-

(Dokończenie na str. 6)

K S. S. SKAŁA

KRÓLUJ NAM CHRYSTE!
K ró lu j n a m  C h ry s te !  —  W szak  w idzisz , że P o lska  
S em p er f id e lis  p rzez  w iek i Ci b y ła .
Z baw co  L udzkośc i! —  N iech  b ra c i m ych  tro s k a  
P ie rz c h n ie , gdy T w o ja  p rzy łączy  s ię  s iła !

K ró lu j n a m , C hryste! gdy w k r a ju  M ary i,
W  se rcu  K a lw a r i i . . . ,  J a s n o g ó rsk ie j  P a n i . . .
K ln ą  i bezczeszczą Tw e C ia ło  w H osty i 
N iecn i z ło c z y ń c y ..., m e j P o lsk i ty ra n i!

K ró lu j n a m  C h ry s te ! gdy K ra j  n a s z  w ciąż p łacze,
C iężk ie i k rw aw e dźw ig a jąc  swe k rz y ż e .. .
D o d a j M u s iły ! —  N iech  s e rc a  p ro s ta c z e  
B o sk a  T w a M iłość do s ieb ie  p rz y b liż y ! ...

K ró lu j im , C h ry s te !  gdy  id ą  za  C iebie 
W  ta jg i  S y b iru  do w ięz ień  i ła g ró w ...
U życz im  Ł a s k i . . .  N iech  z n a jd ą  Cię w n ie b ie ,
C in ą c  z a  P o lskę , tę  z K rz y ż a . . .  bez la u ró w ...

K ró lu j s ie ro to m  i w dow om  i m a tk o m !
T ym , co sw e  dziec i o d d a ły  w o f ie rz e . . . .
M ężów  i ojców  n ie  szczędząc w' o s ta tk u .
C iebie i P o lskę  k o c h a ją c  ta k  szczerze!

K ró lu j m ym  B ra c io m , co  życie  tu ła c z e  
W iodą w w y g n a n iu  w śród  obcych  n a m  k ra jó w !
U dzie l im  m ocy! gdy se rce  ic h  p łacze ,
C ie rp iąc , że k r a j  n a sz  w K re m la  jęczy  „ r a j u " .

K ró lu j, o C h ry s te , ty m , co n a m  p rzew odzą  
W rz ą d z ie  i w ra d a c h !  —  D o d a j ś w ia tła  sw ego!
N ie c h a j się  z T o b ą  od w e w n ą trz  o d ro d zą  
W  d u c h u  i p ra w d z ie , w ed ług  S e rc a  Twegio!

N ie c h a j p rzy  T w o je j, o C h ry s te , pom ocy  
Je d n o ść  n a s ta n ie  i  P o lsk ę  r a tu je ! ! !
D o d a j n a m  K ró lu , n ie b ia ń s k ie j  sw ej m ocy!
Ł a sk a  n ie c h  T w o ja  n a d  n a m i k ró lu je !

K s. S. S k a la

J E Ś L I  LEKI  TO 2 APTE K I
300 tabletek Rimifon-Roche 1.4.0., 10 x 1 gr. 
Streptomycyny, lub Dehydrostreptomycyny 
*332.2.6; 2 x 5 gr. Streptomycyny £1.18.0 •— 
nie radzę jednak wysyłać tego opakowania, 
bo to opakowanie nadaje się tylko do leczenia 

szpitalnego.
I wszelkie najnowsze środki leczniczeAPTEKA GRABOWSKIEGO

D ZIA Ł W Y S Y Ł K I ŁĘKÓ W :
175, D R A Y C O TT AVENUE, LO N DO N , S.W .3.

J E Ś L I  LEKI  TO Z APTE K I
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„MÓZG ELEKTRYCZNY”

(Dokończenie ze str. 5)
j z  ŻYCIA POLAKÓW HA  OBCZYŹNIE^ Matandia

nego powietrza za szklaną 
ścianą. Elektryczne cnłodze- 
dzenie równa się topieniu 
przeszło dwóch ton lodu na 
godzinę.

Ale personelu jest jeszcze 
więcej. Są dwie urocze prze
wodniczki. Są specjaliści, 
którzy przygotowywują in
strukcje dla maszyny, do 
działań na dni i tygodnie na
przód. Są matematycy, któ
rzy tygodniami studiują n a 
stępny problem, który ma
szyna ma rozwiązać, dzieląc 
go na części składowe i ukła
dając program rozwiązywa
nia.

Ogółem 30 ludzi potrzeba 
do obsługi maszyny. Nic więc 
dziwnego, że jej działanie 
kosztuje około £  120 na go
dzinę.

Kto może sobie pozwolić 
na taki wydatek? Pewna 
ilość firm przemysłowych 
wypożyczyła maszynę na 
krótki okres czasu, lecz po 
większej części maszyna słu
ży nauce czystej. Jest ona 
własnością i jednostką La
boratorium Naukowego Li
czenia Watsona, wspólnie 
prowadzonego przez Uniwer
sytet Columbia i Oddział Na
uki Czystej przy Międzyna
rodowej Spółce Maszyn Han
dlowych. Pod tymi auspicja
mi maszyny mogą używać 
za darmo uczeni pod trzema 
warunkami:

1. Problem musi być ogól
nej doniosłości dla nauki.

2. Wynik musi być opubli
kowany i dostępny dla wszy
stkich.

3. Uczony lub instytut, 
który chce użyć maszyny, 
musi wykazać, że nie stać go 
na zapłacenie kosztów.

Laboratorium Naukowego 
Liczenia Watsona zajmuje 
cały budynek w Uniwersyte
cie Columbia. Są tam inne, 
mniejsze i bardziej specjal
ne maszyny do liczenia, któ
re mogą rozwiązywać mniej
sze lub specjalne zadania. 
Cały personel, składający się 
z 27 specjalistów, pod nad
zorem profesora matematy
ki ciał niebieskich, dra Wal- 
lace J. Eckerta, zajmuje się 
analizą przyszłych zadań 
matematycznych dla maszy- 
szyn do liczenia, kształce
niem obsługi maszyn i pro
jektowaniem nowszych i je
szcze szybszych maszyn. Jeśli 
gdziekolwiek są nadludzkie 
mózgi, to właśnie tu, bo tu 
giganta z 57 ulicy wymyślo
no i zaprojektowano. Bo 
choć olbrzymia i imponują
ca, maszyna do liczenia jest 
tylko tworem mózgów i wizji 
tej grupy skromnych, ciężko 
pracujących ludzi.

Dr Gerald W endt 
(„Unesco Courier“)

NASZA
AKCJA MIŁOSIERDZIA

L ISTA  O FIA R  31.

J a n  S te fa n o w icz  £  1.0.0; L eon  K  2 /-; 
A. C ie ch an o w sk i 2 /6 ; L. Z y m u n to w a  
1 J .  N ow akow a 10 /-; P . Z. D o m erac - 
k a  £  2 .0 .0; H . B . G . z R o tte rd a m u  
flo re n ó w  2.50.

R az em  £ :  3.14.6 o ra z  flo ren ó w  2.50.

ZW IĘZŁA  I  PR Y STĘ PN A

GRAMATYKA JĘZYKA 
POLSKIEGO

T . L eh r-S p law iń sk ieg o  
i R . K u b iń sk ieg o . 

W roclaw  1952,
C en a  9 /- , z p rz e sy łk ą  9 /6

V e r ita s  F . P . C en tre ,
12, P ra e d  M ew s. L o n d o n , W . 2.

VL Jhytania
FOXLEY

K ró low ę R ó ż a ń c a  św . uczczono  w 3 
n ie d z ie lę  p a ź d z ie rn ik a  w F ox ley , c a 
ło d z ie n n ą  a d o ra c ją  N ajśw . S a k ra m e n 
tu .  C z ło n k in ie  trz e c h  ró żn y ch  ró ż  ko 
b ie t p rz y s tą p iły  do  w spó lnej K o m u n ii 
św . w czasie  u ro czy s te j M szy św . w 
ic h  in te n c j i  i ic h  ro d z in  o d p ra w io n e j. 
P o  p o łu d n iu  z e b ra ły  s ię  róże  w k a p li
cy, w k tó re j w obec N ajśw . S a k ra m e n . 
tu  w spó ln ie  o dśp iew ały  p rzep ięk n e  
G o d z in k i. W  c iąg u  d n ia  n a  z m ia ię  
a d o ro w a ły  P . J e z u s a . U ro czy s te  n a 
b o żeństw o  ró żań c o w e i T e D eum  z 
b łogosław ieństw ’em  zak o ń czy ło  u ro czy 
s to ść  M a tk i B osk ie j R óżań co w e j. 
Z m ia n a  ta je m n ic  ró żań c o w y c h  odby-

w a się  w k aż d ą  I n ie d z .e lę  m ie s ią c a  
po n ie sz p o ra c h .

C zynem  k a to lic k im  róz  k o b ie t je s t  
s p ra w ie n ie  do  k ap licy  w F ox ley  n o 
w ego b a ld a c h im u  i c h o d n ik a . W spó l
n y m  w ysiłk iem  złożono n a  te n  zbożny 
cel k w o tę  £ :  21. —

SOUTHAMPTON
W o rg a n iz o w a n y c h  o s ta tn io  p rzez  

p a ra f ię  sw . B o n ifaceg o  w S o u th a m p 
to n  u ro c z y s to śc ia c h  ju b ileu szo w y ch  
w zię ła  rów n ież  u d z ia ł g ru p a  p o lsk ie j 
m łodzieży  h a rc e r s k ie j  z o sied li H il- 
tin g b u ry  o ra z  C h e s tn u t A venue. M ło
dzież o d ta ń c z y ła  w p ię k n y c h  s tr o ja c h  
ludow 'ych k ra k o w ia k a  o ra z  t r o ja k a ,  
Był to  p ie rw szy  tego  ro d z a ju  w ystęp  
p o lsk i w S o u th a m p to n . S erd eczn e  
p rzy jęc ie  o ra z  g o rą c e  o k la sk i z ja k i 
m i m łodzież  n a s z a  s p o tk a ła  się,

św iad czy ły  w ym ow nie o w rażen iu , j a 
k ie  n a  z e b ra n e j p u b liczn o śc i an g ie l-  
skej w y w arły  s tr o je  ludow e o ra z  pol- 
ske  ta ń c e . G ru p a  ta n c e rz y  p o lsk ich  
z o s ta ła  z a p ro sz o n a  do w zięcia  u d z ia łu  
w m ięd zy n a ro d o w y m  k o n ce rc ie , k tó ry  
się  m a  odbyć w S o u th a m p to n  w p rzy 
szłymi ro k u .

M łodzieżą p o lsk ą , b io rą c ą  u d z ia ł w 
im p rez ie  z a in te re so w a ł się  rów n ież  
żywo J .  E . K s. B isk u p  K in g  z P o r t
sm o u th , k tó ry  ró w n ież  ta ń c o m  ty m  
się  p rz y g lą d a ł. S pędził on  d łu ższą  
chw ilę  n a  rozm ow ie  z m ło d y m i ta n 
ce rz am i.

T a ń c e  ludow e w y k o n a li: B . S zra - 
m ó w n a , M. Z a c h a ra ,  M. Z a m o jsk a  i 
L. Z a w ad z k a  o ra z  T. C zerw inke, J . 
P ręd k o , H. S zy m a ń sk i i Z. W iśn iew 
sk i. C ałość p rzy g o to w a ła  p . K . B on
da rczu k . N. D.

DZIEŃ W „PENLEJOWIE”
w 3 Szpitalu Polskim Ministry of Pensions

S zp ita l o rg a n iz u je  d la  c h o ry c h  często  im p rezy  rozryw kow e. W  Ś w ięto  Żoł
n ie rz a  u rząd z o n o  w yścig i, ogn ie  sz tu c z n e , ta ń c e , c h ó r  i lo te r ię . N a  zd jęc iu  
n ie k tó rzy  w ykonaw cy  p ro g ra m u : p e rso n e l i goście s z p ita la  o raz  w y g ran e  

lo te r ii  f a n to w e j n a  s to lik u .

Jak żyją chorzy
„Penlejowo“ jest to trzeci 

numer polskiego bzpitala w 
Penley koło Wrexham. Jeże
li kto jest chory, niech stara 
się dostać do tej Małej Pol
ski. Nie tylko odzyskuje się 
tam zdrowie, ale zapomina 
się także, że jest się w Anglii.

Przede wszystkim na pier
wsze wejrzenie szpital nie 
robi wrażenia szpitala. Wy
daje się, że przyjecnało się 
na letnisko. Jest tam ładny 
park i niezliczona ilość kwia
tów. Ogrodnik jest skrom
nym człowiekiem, ale praw
dziwym artystą; klomby są 
jak kobierce, a oko chorego 
z przyjemnością bawi się ko
lorami kwiatów i zielenią 
trawników.

Na wstępie, po wyjściu z 
sanitarki, jest się przyjętym 
z dużym rygorem. Zaczyna
jąc od dokumentów wszyst
ko musi się mieć w najwięk
szym porządku: i Ration 
Book, i Identy Card, no i Me
dical Card także. Uderza nas 
jednak życzliwość ludzka i 
czuje się, że przyjechało się 
do swoich.

Tego samego dnia pacjent 
jest przydzielony na tzw. 
Ward, gdzie zaczyna się już 
regularny żywot chorego; Na 
sali siostry przydzielają łóż
ko, a starzy pacjenci starają 
się dopomóc, objaśniają i po
cieszają.

Dostaje się szpitalny strój 
— niebieskie spodnie, koszulę 
i płaszcz. W stroju tym czło
wiek czuje się początkowo 
strasznie. Spodnie i koszula 
wiszą często i sprawiają wra
żenie ubrania ze starszego 
brata, zresztą do wszystkiego 
można się przyzwyczaić! Łó
żka są czyste, obok nich sto
liki, a na nich kwiaty.

Rano o 7 budzi nas pieśń 
„Ave Maria“. Wstaje się 
szybko, by zdążyć na śniada
nie. O 7.30 zaczyna się Msza 
św. Schodzi się tu gromada 
chorych, szukaj ących Bożej 
pomocy. Kapliczka schludna, 
jak wiejski kościółek; tonąca 
w kwiatach, usposabia do 
skupionej modlitwy

Podczas śniadania chorzy 
po czterech siadają przy 
stolikach. W krótkim czasie 
zaprzyjaźniają się wszyscy, 
co ułatwia przetrwanie. O g. 
12 obiad, od 13 do 15 cisza i 
wypoczynek, o 15 podwieczo
rek, o g. 18 kolacja. O g. 22 
punktualnie gaszą światła. 
Wikt skromny, ale smaczny i 
dostateczny. Naturalnie, że 
pacjenci, którzy mają dietę, 
narzekają na małą ilość je
dzenia lub jednostajność.

Dzień w szpitalu jest wy
pełniony, nie ma więc czasu 
na bezczynną depresję. Ra
no badanie lekarskie, mie

rzenie temperatury i różne 
zabiegi, t-ierwsze badania są 
bardzo dokładne. Dokt~r sta
ra się być nie tylko lekarzem, 
ale i przyjacielem pacjenta. 
Wychodzi się z ordynacji w 
głębokim przekonaniu, że bę
dzie się uleczonym.

Szpital posiada wszystkich 
specjalistów. Posiada rów
nież wszelkie pomoce i środ
ki lecznicze, są sale gimna
styczne, sala naświetlań, sa
le masaży. Dla chorych są 
specjalne sale zajęć, i gdzie 
pacjenta uczą szewstwa 
krawiectwa, stolarstwa, in
troligatorstwa. Są warszta
ty, gdzie chorzy robią na kro
snach. Na salach widzi się 
chorych robiących roboty rę
czne.

Jest czytelnia a w niej do
bry dobór książek. Szpital 
ma swoje własne kino i co
dzienne programy. Od czasu 
do czasu zjeżdża teatr z 
Londynu. Chorzy sparaliżo
wani mają swoje wózki, któ
re poruszają sami. inwalidzi 
mają małe auta, którymi 
mogą wyjeżdżać na małe 
wycieczki.

Zarząd szpitala organizuje 
wycieczki dla mniej chorych 
pacjentów. W czasie mego 
pobytu brałam udział w wy
cieczce do miejsca pielgrzy
mek katolików walijskich, do

źródła św. Winfrydy. Pięk
ną imprezą było święto żoł- 
niarza, 15 sierpnia. Podnie
cenie ogarnęło cały szpital, 
były bowiem wyścigi, ognie 
sztuczne, tańce, chór i lote
ria. Po salach ciężko chorych 
chodziła siostra przełożona i 
rozdawała losy, mówiąc: jak 
będzie pełny •— to wyzdro
wiejesz. Wszystkie losy były 
pełne, a na twarzach nie
szczęśliwych pojawiał się u- 
śmiech. Wieczór był tak zor
ganizowany, że ciężko chorzy 
mogli w nim brać udział. Zo
stali zawiezieni na wózkach 
lub wniesieni na łóżkach.

Jest również w szpitalu 
kantyna i sklepik, gdzie cho
rzy mogą zaopatrzyć się we 
wszystko.

W okolicy szpitala mamy 
piękne spacery. Idzie się 
drogą wśród zbóż i ścieżek 
polnych. Zachody słońca nie
raz przypominają Polskę. 
Nieraz pacjenci się też mylą i 
zamiast „jechać do Wrex
ham“ mówią, że jadą do Lwo
wa, Wilna czy Warszawy.

Gościnność miejscowych 
jest przysłowiowa. Chorzy 
po kolacji proszeni są do pry
watnych domów, gdzie nas
trój i dyskusje dają często 
zapomnieć, że się jest w 
szpitalu.

C. B.Do Polski i za „L . Curzona"
N A JLE PSZY M  SPO SO BEM  POM O CY  R O D Z IN O M  8Ą

NASZE RACZKI
W YSYŁAM Y SZY B K O  1 8P R A W N IE  do P O L S K I i  za  „L IN IĘ  CU RZO N A “ 
O B U W IE —  M A T ER IA ŁY  W EŁN IA N E —  B IE L IZ N Ę  —  SW ET R Y  — 

C H U S T K I —  PO Ń CZO CH Y  — W IEC ZN E PIÓ R A .
D o R o s ji p rz y jm u je m y  do  w ysy łk i to w a r  w ła sn y  k lien tó w . Cło, l ic en c ję  
1 ubezp ieczen ie  o p ła cam y  w L o n d y n ie , dz ięk i czem u o d b io rc a  n ie  p o n o s i 

Ł adnych  o p ła t .  C e n n ik i n a  ty c z e n ie  p rze sy łam y  o d w ro tn ie .

ZJEDNOCZONE FIRMYLampert - Polimex
M . CRO M W ELL RO A D , LO N DO N . B.W.7. TE L. K E N s l s i t s s  9709.

U R O C Z Y STO ŚC I JU B IL E U SZ O W E  
G Ó R N IK Ó W  PO L SK IC H  

W LU TTERA D E
R z. K a t . S tów . G ó rn ik ó w  w L i.ite -  

r a d e  obchodz iło  25-lecie sw ego is tn ie 
n ia . P o  u ro czy s te j m szy św . o d p raw io 
n e j p rzez  ks. k a n . R o m a n a  K ow alczy 
k a  z A m ste rd a m u , odb y ła  s ię  oko licz
no śc io w a  a k a d e m ia  w p ię k n ie  u d e k '  o- 
w a n e j sa li  p . S ta n s ‘a . S p raw o z d a n ie  
z 25-le tn ie  d z ia ła ln o śc i S to w arzy szen ia  
zd a ł p rezes  p . B a rtk o w ia k . N a s tę p n  ¿ 
p rzem a w ia li: w im ? P o lsk ie j M is ji K a t. 
k s. k a n .  R . K ow alczyk , w im . m ie j
scow ego b u rm is t rz a  r a d c a  p ra w n y  p. 
I n ‘t  V en, p roboszcz  m iejscow ej p a r a f i i ,  
O . A d ria n , c ra z  p rezes  Z a rz ą d u  G łów 
nego  P o lsk iego  Tow . K a t. p. J . W oj- 
n a ro w icz  z B red y , k tó ry  p o d k re ś li ł z a 
s łu g i „ S ta r e j  E m ig ra c j i“ w z a c h o w a n iu  
ję zy k a  i zw yczajów  p o lsk ic h  n a  obczy
źn ie , ja k  ró w n ież  duży  w k ład  w p ro 
p a g o w a n iu  sp ra w  p o lsk ic h  w H o lán  lii.

Z a o f ia rn ą  p ra c ę  sp o łec zn ą  n a d a n o  
dyp lom y h o n o ro w e P o lsk iego  Tow . K a t  
w H o la n d ii n a s tę p u ją c y m  osobom : O. 
A d rian o w i, p . J ,  B a rtk o w iak o w i — 
p rezesow i S tów ., p . B. B oguck iem u— 
se k r . S tów ., o ra z  p. J .  L enk iew iczow i 
—  sk a rb n ik o w i. N a w n iosek  Ż a rz .
S tów . p .p . M aćkow iakow i i W roblow i.

W czasie  a k a d e m ii p rzep ro w ad z o n o  
zb ió rk ę  n a  in w alid ó w  w o jen n y c h , a  ze
b ra n e  p ie n ią d z e  w su m ie  f. 13.00 p rze 
k a z a n o  p rezesow i P T K . U ro czy sto śc i 
jub ileu szow e zak o ń czo n o  za b a w ą  'a -  
n e c z n ą . K. W. S zczub ia łko

K Ą C I K  H I G I E N I C Z N Y
HIGIENA PSYCHICZNA

N ajn o w sza  m ed y cy n a  s tw ie rd z a , że 
w iele ch o ró b  je s t  sp o w odow anych  cńo- 
r ą  p sy ch ik ą . P o lacy  są  in d y w id u a li
s ta m i i t r u d n o  d o s to so w u ją  się  w ży
c iu  do now ych  w aru n k ó w . P ra c u je m y  
p rz e w a ż n ie  w śród  A nglików , k tó rz y  w 
p ra c y  są  b a rd zo  zd y scy p lin o w an i.

N a jw a ż n ie jsz ą  rzeczą  w p ra c y  je s t  
w ład a n ie  sobą , by n ic  u le g ać  n a s t r o 
jom , rów n ież  w aż n ą  je s t  rzeczą  w h i 
g ien ie  p sy ch ic zn e j, by p ra c o w a ć  w po 
godzie d u c h a . Co to  zn a czy  u m ieć  się  
zdobyć n a  p o k o rę?  T o zn a czy  —  trz e b a  
zap o m n ieć , czym  się  byio  i n ie  c ie r 
p ieć  z tego  pow odu . Po p ro s tu  um ieć  
się  d osto sow ać do now y ch  w aru n k ó w . 
W a żn ą  rzeczą  w p ra c y  je s t  od cz as*  
do czasu  m yśleć o ro z lu ź n ie n iu  m ięśn i, 
o p an o w ać  zm ęczen ie  p sy ch iczn e ,

C zęsto , p ra c u ją c  ca ły  dzień  fizyczn ie  
je s te śm y  zu p e łn ie  w y cze rp a n i p sy ch i
czn ie . T rz e b a  się  n au c z y ć  m yśleć  w 
czasie  p ra c y  o czym ś in n y m . G dy  do
s ta je m y  się  do fa b ry k i , początkow o  
p o c h ła n ia  n a s  szybkość p ra c y , og łusza  
n a s  s tr a s z n y  h a ła s  '( tu rk o t  m a sz y n , 
ra d io , ro zk azy , śm ie ch y  i rozm ow y 
lu d z k ie ) . P ow oli t r z e b a  n a u c zy ć  się  
m yśleć. P o czą tk o w o  m yśl k ie łk u je  b a r 
dzo pow oli, z a led w ie  m ożem y fo rm o 
w ać p ro s te  z d a n ia , p ó ź n ie j za czy n am y  
z d a n ia  łą czy ć  ju ż  w p ew ne te m a ty . 
P o  k ilk u  ty g o d n ia c h  ta k ic h  ćw iczeń  
do sz łam  do tego , że w fa b ry c e  w cza
s ie  p ra c y  p rzy g o to w y w a ła m  s ię  do od 
czy tu .

W e fa b ry c e  sp o ty k a m y  s i"  z ró żn y m i 
n a ro d o w o śc ia m i. W  s to s u n k u  do An 
g lików  n ależy  zach o w a ć  s ię  z god n o 
śc ią , a le  n ie  z w yższością , k tó ry  to  
b łąd  często  p o p e łn ia m y  M ało  p o w in 
n o  s ię  m ów ić  o sobie, n ie  w ta je m n i
czać  o to c zen ia  w sw oje życie  o so b is te . 
W  p ra c y  trz e b a  za ch o w a ć  pew ien  
szab lo n  n ie  w y stęp o w ać  ze sw o ją  
p o lsk ą  in d y w id u a ln o śc ią , n ie  pow inno  
s ię  ró w n ież  za  w iele  p o m a g a ć  d ru g im , 
gdyż to  u  cudzoziem ców  w y g lą d a  n a  
sposób  p o d c h le b ia n ia  się , p o m a g ać  
n a le ż y  w w ażn y ch  w y p ad k a c h .

N ie p o w in n o  s ię  rezy g n o w ać  ze sw e
go m ie jsc a  lu b  k o le jk i p rzy  w y d aw a
n iu  posiłków , je s t  to  bow iem  u w ażan e  
z a  p oczucie  słab o śc i. T rz e b a  u s tą p ić  
m ie js c a  ty lk o  w ted y . gd y  w idzi się  
k a lec tw o  łub  s ta r s z ą  osobę. W  p ra c y  
zb io row ej, szczegó ln ie  w śród  A nglików , 
tr z e b a  u n ik a ć  n ie p o trz e b n e j g e s ty k u 
la c j i  o raz  g ło śnego  z a c h o w a n ia  się . 
S ta r a ć  s ię  rów n ież  n ie  p o ru s z a ć  się  
szybcie j od in n y c h . W szelk ie  ta k ie  
o d rę b n o śc i z w ra c a ją  u w ag ę  i często  
są  u w a ż a n e  za  n ie n o rm a ln o śc i ,

A n g licy  z a c h o w u ją  się  we fa b ry k a c h  
dość h a ła ś liw ie , n a to m ia s t  n ie  lu b ią  
g ło śnego  z a c h o w a n ia  się  cu d zo z iem 
ców . Jeż e li k to ś  p o tr a f i  zdobyć s ię  n a  
odpow ied n i sp o k ó j. o p a n u je  p ra c ę , 
k tó r ą  w y k o n u je , będz ie  o p a n o w a n y  w 
ru c h a c h  i g e s ta c h , b ęd z ie  p ra c o w a ł 
t a k  ja k  A nglicy , n a  pew n o  zy sk a  
p o w ażan ie , k o leżeńskość , a  n a w e t  do 
w ody p rz y ja ź n i,

CELINA  TA RN AW SK A -BUSZA



AKADEMIA KU CZCI 
" C H R Y S T U S A  K R Ó L A

W sobotę 25 października 
wigilię święta Chrystusa 

:róla Instytut Polski Akcji 
[atolickiej w Wielkiej Bry

ta n ii  organizuje uroczystą 
akademię w sali przy Kate
drze Westminsterskiej w Lon
dynie (st. Victoria).

I -> w programie referat red. 
» Józefa Kisielewskiego p. t. 

„Maryja prowadzi naród do 
Chrystusa“.

Część artystyczna w opra
cowaniu J. Domańskiej, z u- 

, działem Chóru im. Fr. Chopi
na pod dyr. Z. Gedla; opra- 

> % wa dekoracyjna H. Nałęcz.
Początek punktualnie o g. 

6.30. Wstęp wolny.
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ZYCIE
SPORTOWE

ŻY CIE K LU BÓW
__ „ O rk a n "  w L e ice s te r  is tn ie

je  od ro k u  1949 p rzy  K ole S .P .K . 43i. 
S k u p ia  m łodzież  z a m ie sz k a ła  w L e ice
s te r  i o k o l i c y . '  O becn ie  k lu b  liczy 
około  60-ciu cz łonków  c z y n n y ch  i 

I w sp ie ra ją c y c h . Ci o s ta tn i  c h ę tn ie  
w sp o m a g a ją  k a sę  k lubow ą. D la teg o  
p o zy c ja  po s tro n ie  dochodów  za  ro k  
1951-52 w y n iosła  £  120.9.8, w y d a tk i 
£  112.2.4*. J e d n a k  w iększość p rzycno - 
dów  poch o d z i z im p rez  u rz ą d z a n y c h  
w sp ó ln ie  z S .P .K . W sp ó łp ra c a  u k ła d a  
się  h a rm o n ijn ie , go d n a  n a ś la d o w a n ia  
p rzez  in n e  o rg a n iz a c je . C zynne są  
sek c je : p iłk a r s k a , s ia tk ó w k i i te n is a  
sto łow ego . W p la n ie  s ą  sek c je  te n is o 
w a i k o la rsk a . P iłk a rz e  g r a ją  w m ie j
scow e] lidze , z aw o d n icy  są  u b ezp ie
czen i. S ia tk a rz e  m ieli b. b o g a ty  sezon . 
P in g -p o n g iśc i o s ta tn io  z a ję li  I I  m ie j
sce w lid z e (. 1) P o w s ta ła  s e k ę ja  p a ń  z 
d ru ż y n ą  s ia tk ó w k i (sk ła d : P uczy łów . 
n a , P aw lak o w a , K o łty n o w sk a , K ędzio- 
ró w n a , K o ruczów ne  Z. i B .) . O w szy
s tk ic h  im p re z a c h  sp o rto w y ch  p ow ia
d a m ia  p o lsk ie  spo łeczeń stw o  m ie jsco 
wy p o lsk i d u sz p a s te rz , k s. proboszcz 
F rą c k o w ia k  co w duże j m ierze  u ł a t 
w ia p ra c ę  Z a rząd o w i K lubu .

—K .S . „ Z lo t“ , je d y n y  k lu b  n a  te re 
n ie  W a lii. N a W a ln y m  Z e b ra n iu  w y
b ra n o  now y Z a rz ą d : pp . M a łe ck i — 
p rezes, P a rd o n  — w icep rezes , T u tk a j
__ s e k re ta rz , J a rz e w s k i —  g o sp o d arz ,
O s ta n e k  —  K ie r . s ek c ji s ia tk ó w k i, 
S zy m a ń sk i —  K ie r . s ek c ji te n is a  s to 
łow ego.

— K .S . „ S p a r t a “ w C am b rid g e  m a
duży d o robek  spo rto w y . P o s ia d a  sek c ję  
p iłk a rs k a , k tó r a  g r a  w I  lidze  C am 
b rid g e . P in g -p o n g iśc i b io rą  u d z ia ł w 
m ie jsco w y ch  m is trz o s tw a c h . Z a rz ą d  

m k lu b u  w y b ra n y  n a  W a ln y m  Z e b ra n iu  
”  K lu b u  s ta n o w ią : pp . M ich a lsk i —  p re 

zes, S te n c e l —  w icep rezes , S iw iak  —  
s e k re ta rz , M ade j —  s k a rb n ik . K ru k , 
A n k ian iec  —  za stę p c y , W eber 
sp rzę to w y , S z to r  —  g o sp o d arz , Sko- 
r u p iń s k i  —  k a p i ta n  sp o rto w y . W d ru 
żyn ie  p iłk a rs k ie j  g ra : 13 P o laków , R u  
m u n  i K a n a d y jc z y k .

P IŁK A  NOŻNA
M is trz o s tw a  w a m a to rs k ic h  lig a c h  

i  g ry  p u c h a ro w e  ro zk ręc iły  się  ju z  
n a  d o b re . P o lsk ie  d ru ż y n y  ro zeg ra ły  
po  k ilk a  s p o tk a ń , n a  ogół z  w y n ik am i 
d o d a tn im i. G ra  p rzez  ca ły  ro k  w 

* n o rm a ln y c h  m is trz o s tw a c h , to  d osko 
n a ła  szk o ła  o rg a n iz a c y jn a  d la  Z a 
rząd ó w  K lubów , a  d la  zaw odn ików  ’ 
ś w ie tn a  z a p ra w a . A o to  n ie k tó re  w y
n ik i :

B. O rzeł —  B u t t te r to n  F .C . 3:1 '(2:1)
* O s tre  te m p o , p rze w a g a  O rła . F o r

m a c je  o b ro n n e  g r a ją  b. do b rze . B ra m 
k i zdoby li: S w in so n  i 'P ie r z c h a ła .  Po 
p rze rw ie  A nglicy  n a c ie r a ją  zaw zięcie , 
a le  o b ro n a  O r ła  g ra  tw a rd o  i s k u te 
czn ie . B ra m k ę  zdobył znow u S w in so n .

O rk a n  —  G oodw oods F .C . 2 :0  '(0:0) 
t M ecz p u c h a ro w y . O b a  a t a k i  s ą  b.
F a k ty w n e , dużo  s tr z e la ją .  G ra  szy b k a ,

w m ia rę  o s t r a  —  typow o p u c h a ro w y  
m ecz. W  d ru g ie j po łow ie g ry  P olacy  
z e p c h n ę li p rzec iw n ik a , do  o b ro n y  i 
s t r z e la ją  dw ie b ra m k i p rzez  T r ik ic z a . 
P o lscy  p iłk a rz e  z L e ic e s te r  p rze sz li do 
n a s tę p n e j  ru n d y ...

A lbton  F .C . —  S p a r ta  1 :3  (0 :2)
B. c iężk i m ecz o „ C re a k e  S h ie ld “ . 

N iezw ykle a m b itn a  g ra  S p a r ty  d a ła  
P o lak o m  zw ycięstw o . A nglicy  by li ty -

M
Teatr Aktora pod dyrekcją 

Wojciecha Wojteckiego wziął 
na siebie ciężar i honor kul
tywowania klasycznej pols
kiej tradycji teatralnej na 
obczyźnie. Nowy sezon tea
tralny otwarł Wojtecki „Gru
bymi rybami“ Michała Ba
łuckiego.

Komedię wystawiono nie 
tylko ambitnie, ale wręcz 
ofiarnie. Dyrekcja nie liczy
ła się z kosztami wypożycze
nia kostiumów, z pieczołowi
tością udekorowała scenę 
(dzieło Jana Smosarskiego i 
gen. Rudnickiego, który wy
pożyczył stare meble), a re
żyser i zespół włożyli w przy
gotowanie sztuki wyjątKową 
pracowitość i staranność.Wy
daje się, że dotąd nie grano 
na scenie emigracyjnej — 
sztuki bardziej wystudiowa
nej, wypracowanej i przemy
ślanej. Aktorzy dali ze siebie 
maksimum wysiłku. Reżyse
ra możnaby przyrównać do 
isyzyia, gdyby nie na ogoł 
pomyślne wyniki jego tru 
dów. Arótko mówiąc, Teatr 
Aktora podbił publiczność 
szczerą troską o polską sztu
kę sceniczną.

Podbił nie tylko troską i 
pracowitością, lecz również 
bardzo dobrą grą. „Grube ry
by“ są komedią charakterów 
i komedią „epoki“. Obie te 
nuty z głębokim znawstwem 
przedmiotu i temperamen
tem (eon amore) wygrał re
żyser, Stanisław Szpigano- 
wicz. Wszystkie postacie ko
medii narysowane zostały 
niezawodnie i zdecydowanie. 
Prowincja polska na progu 
„wieku pary i elektryczno
ści“, jeszcze mocno zakorze
niona w tradycjach sarmac
kich i hreczkosiejskich, upar
ta w konserwatyzmie oraz 
świat panów radców, kon- 
syliarzy i emerytów, owych 
„grubych ryb“, słowem pier
wsza brygada polskiej inte

G R U B E  R Y B Y

K RY STY N A  DYGATÓW NA, JA D W IG

ligencji mieszczańskiej, ży
jąca w bujnym rozkwicie za 
czasów Bałuckiego, a dziś dla 
nas nierealna jak jakieś fi
gury z szopki — świat ten i 
ludzi ożywił z prawdziwą 
pasją St. Szpiganowicz.

Nie przepuścił i nie zmar
nował żadnej ze scen, żadnej 
celnej sentencji ni sytuacji. 
Wystudiował je i wycyzelo
wał do najdrobniejszego 
szczegółu — w dykcji, w pla
styce postaci i w ruchu. St. 
Szpiganowicz zaprezentował 
się publiczności jako wyso
kiej klasy reżyser.

Zwłaszcza akt I, wystudio
wany konsekwentnie po linii 
obyczajowej satyry, porwał i 
przeniósł słuchaczy w świat 
starej ramoty i wyblakłych 
albumów z mosiężnymi kla
mrami.

Niestety reżyserowi brakło 
sił na utrzymanie tempera
mentów obsady aktorskiej w 
cuglach jednolitego stylu aż 
do końca przedstawienia. 
Zespół bowiem składał się 
tylko w części z aktorów dra
matycznych, w części zaś z

F o t. W. B e d n a rsk i —  L o n d y n . 
A BU TSCH ERO W A  I TOLA K O R IA N .

F o t. W. B e d n a rsk i 

SCENA ZBIO RO W A  Z A K TU  I I I .

L on d y n .

p o w an i n a  zw ycięzcę . B ra m k i zdoby li: 
K ra sn o w sk i i dw ie R o s iń sk i, były n a 
p a s tn ik  3 D .S .K ., d o sk o n a ły  te c h n ik .

M łodzi —  F oxley  S.C . 1:0 (1:0)

M ecz p u c h a ro w y . D o sk o n a ła  g ra  
M łodych  p rz e ła m a ła  op ó r A nglików . 
B ra m k i s trz e li l i :  W a g n e r  3, K ą d z ie la  2, 
M arszew sk i l i i  sam o b ó jcza . M łodzi 
w y k a z u ją  co ra z  to  w yższą k la sę  i 
ś c ią g a ją  n a  k ażdy  sw ój m ecz duże 
ilośc i w idzów , s ię g a ją c e  do  ty s ią c a  
osób.

C IE K A W O ST K I ZE ŚW IATA
—  R a c in g  C lub (P a ry ż ) n a b y ł ś ro d 

kow ego n a p a s tn ik a  M etz, F ra n c u z a  
po lsk iego  p o ch o d z en ia  za  rek o rd o w ą  
sum ę £  12.000. J e s t  to  n a jw ięk sza  
su m a , ja k ą  p ła co n o  d o tą d  we F ra n c j i  
z a  p iłk a rz a .

—  K sięs tw o  M o naco  w ydało  £  40 000 
n a  w zm ocn ien ie  sw ej d ru ż y n y  p iłk a r -

sk ie j. K siążę  R a in ie r  z a in w esto w a ł w 
k lub  trz y  c z w a rte  ogó lnej sum y.

—  S u g a r  R ay  R o b in so n , zaw odow y 
m is trz  ś w ia ta  w boksie  (w aga  ś re d n ia )  
z o s ta ł z a an g a ż o w a n y  p rzez  n a jb a r 
dziej ek sluzyw ny  n o cn y  k lu b  w N ow ym  
J o rk u  ja k o  „ m is trz  ce re m o n ii“ .

—  W p rzy sz ły m  ro k u  z jeżdża  do 
A ng lii d ru ż y n a  p iłk a r s k a  z P o łu d n io 
w ej A fry k i. P rzew id z ian e  s ą  m ecze z 
N ew castle , L iverpoo l, W olves i A rse
n a łe m . M ecze b u d zą  duże  z a in te rs o -  
w an ie , gdyż A fry k ań czy cy  w y k aza li 
w ysoką k la sę  z zaw odow cam i a n g ie l
sk im i w ub. sezon ie .

—  A lex J a m e s , b. s ław a  p iłk a s k a  
ś w ia ta , b. za w o d n ik  S zk o c ji i A rse n a 
łu , p rzeszed ł n ie b ezp ie czn ą  o p e ra c ję . 
N iebaw em  opuszcza  sz p ita l .  J a m e s  
w r .  1939 p rzy g o to w y w ał w P o lsce  re 
p re z e n ta c ję  P o lsk i p rzec iw k o  W ęgrom  
o raz  p ro w ad z ił k u rs  d la  p o lsk ic h  t r e 
n eró w  w W arszaw ie .

aktorów rewiowycń. Emigra
cyjny  teatr z dziwnym upo
rem miesza i na ruwni sta
wia te dwa zupełnie odrębne 
rodzaje sceniczne i typy ak
torskie.

Zasadnicza różnica między 
aktorem dramatycznym a 
rewiowym polega na tym, że 
pierwszy gra role, a drugi 
gra siebie. Aktor dramatycz
ny musi mieć do tekstu sto
sunek pokorny, niemal po
bożny. Aktor rewiowy ma 
nieograniczoną swobodę in
terpretacji: rola jest przewa
żnie pisana dla niego i rzad
ko tylko bywa powtarzalna 
przez innego aktora rewio- 
wego; tekst go nie krępuje, 
przeciwnie, aktor jest jego 
panem. Aktor dramatyczny 
gra postać dramatyczną, re
wiowy dziesiątki postaci w 
krótkich skeczach, błyska
wicznych monologach, usce- 
nizowanych dowcipach. Ak
tor dramatyczny w komedii 
może grać w sposób nawet 
smutny i melacholijny rolę 
komediową, podczas gdy ak
tor rewiowy nie pojmuje gry 
bez błysku dowcipu, komiz
mu gestu na każdym kroku, 
bez ustawicznego błaznowa
nia i polowania na śmiesz
ność.

Otóż aktorzy rewiowi zwi
chnęli styl „Grubych ryb“ w 
reżyserii Szpiganowicza. Py
szny jako sylwetka Ludwik 
Lawiński, przezabawny w 
niezliczonych incydentach, 
wychodził z ram stylowej 
komedii charakterów i epo
ki, indywidualizując ją i mo
dernizując niemiłosiernie. I 
oto na scenie zamiast Wisto- 
wskiego ujrzeliśmy Lawiń- 
skiego. Porywał on za sobą 
raz po raz resztę obsady, do 
czego aktorów podniecała 
także publiczność, a skut
kiem czego komedia straciła 
wiele ze swego stylu i uroku. 
Teatr jest kontemplacją, re
wia jest bezpośrednią zaba
wą (rewia Hemara, to osob
ny problem). Rewię można 
by w najlepszym razie okre
ślić jako miniaturę teatru. 
Mistrzem tej miniatury jest 
Lawiński, a jego „Mossadek“ 
z ostatniego programu He
mara, to prawdziwe arcy
dzieło.

Styl rewiowy (szczególnie 
aktu III, gdyż I był idealnie

K W IN T E T  

„ F u li H o u se“

A m ery k an ie  n a k rę c ili  „ F u li H o u se“ , 
w zo ru ją c  się  n a  b ry ty js k ic h  „ Q u a r 
t e t “ , „ T r io “ i „ E n c o re “  i —  trz e b a  
p rz y z n a ć  —  b a rd z o  d ob rze  im  s ię  u- 
d a ło . N a ' „ F u li  H o u se“ s k ła d a  się  p ięć  
now jel z n a k o m ite g o  a m e ry k a ń s k ie g o  
p is a rz a , O  H en ry . W  p ie rw sze j, n a j 
lep szej now eli, „ T h e  Cop a n d  th e  A n
th e m “ („ P o lic a j i h y m n “ ) , w łóczęga 
(w sp a n ia ły  C h a r le s  L a u g h to n )  b ez sk u . 
te c z n ie  u s iłu je  d o s ta ć  s ię  do w ięz ien ia  
n a  trz y  n a jc ięż sz e  m ies iąc e  zim ow e. 
W „ T h e  C la r io n  H a ll“  g a n g s te ra  (R i
c h a rd  W id m ark ) p ró b u je  z a a re s z to w a ć  
jego  d aw n y  ko lega  ze szk o ln e j ław y . 
„ T h e  L a s t  L e a f“ ( „ O s ta tn i  L iść ' ) , 
w z ru sz a ją c o  o p o w iad a  o  n ie z n a n y m  
m a la rz u  'G re g o ry  R a to f f ) , kt^.ey speł 
n ia  z a c h c ia n k ę  ciężko c h o re j dziew 
czyny  (A nne B a x te r )  p rz y p ła c a ją c  to  
życ iem . „ T h e  R a n s o n  of th e  R ed  
C h ie f“ , („O k u p  C zerw onego  W o d z a“ ) 
je s t  z a b a w n ą , ch o c iaż  n a js ła b s z ą  w 
f ilm ie  opow ieścią  o dw óch  k id n a p p e -  
r a c h -a n io ła c h  (F re d  A ljen  i O sk a r  
L e v a n t) ,  k tó rz y  w reszcie  s a m i p ła c ą  
okup , żeby ty lk o  pozbyć s ię  „ s k ra d z io 
n e g o “ c h ło p ca . W reszc ie  „ T h e  G if t  o f 
th e  M a g i“ ( „ D a r  w sch o d n ieg o  m ę d r
c a “ ) je s t  w z ru s z a ją c ą  ,a le  b y n a jm n ie j 
n ie  s e n ty m e n ta ln ą  h is to r ią  m łodego, 
b iednego  m a łż e ń s tw a : on  (F a r le y  
G ra n g e r )  s p rz e d a je  sw ój ze g a rek , że
by  je j  ( J e a n n e  C ra in )  k u p ić  n a  Boże 
N a ro d zen ie  ozdobny  g rzeb ień , a  o n a  
s p rz e d a je  sw e p ię k n e  w łosy, żeby m u  
k u p ić  p la ty n o w y  b re lok  do  z e g a rk a .

S łow o w iążące  ty c h  p ięć film ów  wy
g łasza  s ław n y  p isa rz  J o h n  S te in b e c k  
( a u to r  pow ieści „O f M ice a n d  M en  
i „ T h e  G ra p e s  o f W r a th “ s c e n a r iu 
sza  film u  „V iva Z a p a ta ! “ ).

B a rd z o  d o b ry  f ilm  z n a k o m ic ie  wy
reży se ro w a n y  p rzez  p ięc iu  czo łow ych  
reży seró w  a m e ry k a ń s k ic h  godny  po
le c e n ia  i o b e jrzen ia . W. G .

O DCZYT O SZ O PE N IE  NA ANTOKOLJJ

D o k ła d n ie  w 103 ro czn icę  śm ie rc i 
F ry d e ry k a  S zo p en a  odbył się  w p ią 
te k , 17 p a ź d z ie rn ik a  w A n to k o lu  p o d - 
lo n d y ń sk im  odczy t W ito ld a  C ze rw iń 
sk iego  pośw ięcony  życ iu  i tw ó rczo śc i 
S zo p en a . In te r e s u ją c y  o dczy t, k tó re g o  
w y słu ch a li w szyscy m ieszk ań cy  A n to 
k o lu  o raz  p a ru  gości z L o n d y n u  był 
ilu s tro w a n y  m u zy k ą  S zo p en a  z p ły t .

dramatyczny, a II pół na pół) 
sprawił, że aktorzy pozwolili 
sobie na niedopuszczalne po
prawki i wstawki, głownie 
stylistyczne. W gonitwie za 
dowcipem zgubili m. in. zu
pełnie rozwiązanie konflik
tów komedii.

Rzecz szczególna, że aktor
ki grające z powodzeniem w 
rewiach, t. j. Tola Korian i 
Krystyna Dygatówna zagra
ły swe role dramatycznie nie 
tylko czysto, ale i doskonale. 
Tola Korian jest artystką u- 
niwersalną.

Stara konstelacja gwiazd 
teatru emigracyjnego: Jad
wiga Butscherowa, Artur 
Butscher, Józef Bzowski, Bo
gdan Urbanowicz i Feliks 
Karpowicz świeciła swoim 
równym i jasnym światłem. 
Mocniej może zabłysnął ta 
lent Jadwigi Butscherowej i 
w pewnych momentach Bzo
wskiego. Debiutujący na 
scenie syn państwa Butsche- 
rów, Aleksander, zwrócił na 
siebie uwagę.

„Grube ryby“ przynoszą 
zaszczyt Teatrowi Aktora i 
odsłaniają błędy, nad który
mi nie można przejść do po
rządku.

Jan Bielatowicz

APTEKA CHROMIŃSKIEGO
NA EA R LS C O U R T —  O TW A RTA  DO 9 W IECZÓ R 

W Y SYŁA: R IM IF O N . C H R O M IFO N , N Y D R A ZID . M ER SA L IT .
100 ta b l .  R im ifo n  o ryg . 1 4 /-  S m il. P en . O l. : : : 18/ •
10 g r . S tre p to m y c y n y  £  2.4.0 1000 ta b l. R im ifo n  o ryg - £  4.15,0

300 ta b l. R im ifo n  *  1.10.0
CEN Y  Z  PRZESY ŁK Ą  D O  P O L SK I 

255, OLD BR O M PTO N  RO A D , LO N D O N , S. W , 5. T E L , F R E  9131.
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KURA, MOŚCI PANOWIE!

R 7 F f7 Y
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EL EK TR O N O W E K U CH N IE 

K u c h n ie  e lek tro n o w e  p o s ia d a  ju ż  
p rzesz ło  100 r e s ta u ra c j i  w USA. M ożna 
je  je d y n ie  w ypożyczać za sto su n k o w o  
w ysoką o p ła tą  m ie s ięc zn ą , p o b ie ra n ą  
p rzez  fa b ry k i . O szczędność n a  czasie  
je s t  o lb rz y m ia . N p. „ s te a k “ n a  3 - 3 
osób je s t  gotów  w c iąg u  45 sek u n d , 
p ie czeń  w ag i 3 kg . w y m ag a  2 m in u ty . 
M ięso  m a  sm ak  z n a k o m ity , n a to m ia s t  
go rszy  w ygląd , n ie  p o d le g a  bow iem  
u p ie czen iu , lecz ra c z e j p rzeg o to w a n iu  
i je s t  s za re . N a jc e n n ie jsz e  u s łu g i od 
d a ją  fa le  e lek tro n o w e  p rzy  o g rzew an iu  
z a m ro ż o n e j żyw ności. D o tąd  ta k i 
p ro c e s  t rw a ł  k ilk a  do k i lk u n a s tu  go
d z in  i w ty m  czasie  ro zw ija ły  się  b a k 
te r ie .  O becn ie  t rw a  ta k  szybko, że 
b a k te r i i  w p ra k ty c e  n ie  m a .

K IE D Y  PO LECIM Y  NA K SIĘ ŻY C ? 
A s tro n a u c i u tw o rzy li w P a ry ż u  m ię 

d zy n a ro d o w y  zw iązek , k tó re g o  ce lem  
je s t  p r a c a  n a d  k o m u n ik a c ją  m ięd zy 
p la n e ta r n ą .  T w ie rd zą  on i, że w te j  
c h w ili t a  d z ie d z in a  b a d a ń  z n a jd u je  się  
w ty m  sam y m  s ta d iu m , co lo tn ic tw o  
z  końcem  ub iegłego w ieku , i że za n im  
w ym rze  obecne p oko len ie , pod róż  n a  
k s ięży c  będzie m ożliw a.

APARATY O STRZEG A JĄ CE 
O ATAKU ATOM OW YM  

N a w ypadek  a ta k u  a tom ow ego  wy
r a b i a  się  ju ż  w S ta n a c h  Z jed n o czo 
n y c h  p ro s te  i ta n ie  a p a r a ty  a la rm u 
ją c e  o obecności g ro źn y ch  p ro m ien i. 
Z a s a d a  po lega  n a  ty m , że n a ła d o w a n y  
e le k tro sk o p  w y ładow u je  się  w o ln ie j 
ln b  szybcie j — za leżn ie  od in ten sy w - 
n o śc i p ro m ie n io w a n ia . A p a ra t  w y ra 
b ia  się  w fo rm a c ie  p u d e łk a  n a  p a p ie 
ro sy  do n o szen ia  w k ie szen i lub ze
g a r k a  do n o szen ia  n a  ręce . P rz e k rę 
c a ją c  w tyczkę z tw a rd e j gum y , ła d u 
je  s ię  e lek tro sk o p , k tó re g o  p ła tk i  m e
ta lo w e , w idoczne n a  z e w n ą trz , ro zch y 
la ją  się . J e ś li się  z łączą  w czasie  
k ró tszy m , n iż  1 m in u ta , je s t  to  dow ód 
d z ia ła n ia  p ro m ie n i i s y g n a ' do uciecz
k i.

P EN IC Y L IN A  SZ K O D Z I K RO W O M  
P e n ic y lin a , s to so w a n a  u k rów  p rzy - 

z a p a le n iu  w ym io n , u n ie m o ż liw ia  
p rzez  d łuższy  czas  p ro d u k c ję  s e ra , z a 
b i ja ją c  b a k te r ie  m leczne i to  n aw e t 
w ro zc ień cz en iu  1:2.000. W Szw ecji 
w yszło  za rz ą d z e n ie , że n a leży  o ile 
m o żn o śc i u n ik a ć  p en icy lin y  p rzy  le
c z e n ia  k ró w , w zgl. d ostaw cy  m lek a  do 
h u r to w n i m u szą  m leko od ta k ic h  krów  
s p e c ja ln ie  znaczyć.

LEKARSTWA
IS O N IC O T IN IC  —  A CID  —
H Y D R A ZID E 100 ta b l. 11/-

1000 ta b l. £3 .15 .0
STREPTO M Y CY N A  10 g r. 44/-
P . A. S. 500 ta b le te k 30/-
PEN IC Y L IN A  ol. 3 m ili. 15/-

N owe c e n n ik i n a  ż ą d a n ie

H A S  K O B A
LI MI TED

2, H o g a r th  R d ., L o n d o n  S.W .5.

U KRAW CA
—  N iech  p a n  p o trz y m a  je d e n  ko 

n ie c , a  j a  obejdę  p a n a  z d ru g im  n a 
oko ło .

Tak się ostatnio zatopiłem 
w rozmyślaniach o różnych 
naszych smutnych emigra
cyjnych sprawach, żem za
pomniał zupełnie o moim 
świętym patronie Michale, i 
dopiero jedna z czytelniczek 
mi o tym przypomniała 
przysyłając życzenia imie
ninowe, za co jej „na tym 
miejscu“ serdecznie dzięku
ję. Postanowiłem jednak od
wiedzić w Londynie mego 
starego przyjaciela pana A- 
poloniusza i wypić choćby 
ciemnego ,Guinnessa“ z tej 
okazji. Dziś widzę, że to było 
niepotrzebne, bo mi nasunę
ło znowu jeden niewesoły te
mat do felietonu.

Pan Apoloniusz wprawdzie 
postawił nie tylko „Guin- 
ness“, ale i wiele innych do
brych rzeczy — jak na An
glię nawet bardzo dobrych 
— ale za to rozmowa była 
smutna.

— Co tu wiele gadać — za
czął smętnie pan Łopotko, 
gdy mu piwo poruszyło bar
dziej sentymentalne zwoje 
mózgu — połowa naszych 
polskich rodzin w Londynie, 
jeśli nie w całej Anglii, to 
rodziny rozbite. Ten wyje
chał do Ameryki i zostawił 
tu matkę staruszkę, tam 
ten pojechał bez żony i dzie
ci „na próbę“ a teraz pisze, 
by nie przyjeżdżały, a on tam 
już sam zostanie, ów wre
szcie wyprowadził się z ho- 
stelu do miasta, a w hostelu 
pozostał sam stary ojciec. 
Wstyd, mówię panu, panie 
Michale, wstyd!

Pan Apoloniusz patrzył na 
nas smętnie, chrząkał i cze
kał, co ja powiem, wreszcie 
dodał:

— Narzekaliśmy zawsze na 
obcych, że nasze rodziny roz
łączają, że nas przy każdej 
okazji oddzielają od naszych 
bliskich — a teraz sami ro
bimy to samo. Co więcej, ro
bimy wszystko, by się jak 
najbardziej porozsypywać po

świecie i jakoś uważamy to 
za normalne i dobre.. Gdy 
się trafi taka szczęśliwa ro
dzina, która jest tu na emi
gracji w komplecie, to zaraz 
córka po zamążpójściu czy 
syn po ożenku wyjeżdżają 
gdzieindziej i przez myśl im 
nie przyjdzie, by starego oj
ca lub matkę zabrać ze sobą. 
A starzy rodzice, jak to sta
rzy, i nie chcą się młodym 
narzucać i psuć im szczęścia, 
i trochę mają bzika na pun
kcie własnej „niezależności“, 
tak jakby pomoc starym ro
dzicom przez dzieci nie była 
ich świętym obowiązkiem, a 
tylko jakąś łaską. I siedzi 
taki staruszek lub staruszka 
gdzieś wśród obcych sam jak 
palec, a młodzi żyją, miesz
kają, zarabiają i bardzo im 
się dobrze powodzi gdziein
dziej. Smutna jest starość 
takich rodziców, którym na
wet rzadko się trafia, by mo
gli poniańczyć swoje wnuki.

Pan Apoloniusz chrząknął 
znowu i udawał, że nos ob- 
ciera, choć kataru nie miał 
wcale, a ja sobie przypom
niałem, że i jego syn wyje
chał z żoną do Ameryki, a 
stary tu został sam, bo i sam 
nie chciał i młodzi nie bar
dzo go chcieli ze sobą zabie
rać.

Już nie mówię — podjął 
po chwili pan Apoloniusz ~  
o tych wszystkich małżeń
stwach, które się „rozwiod
ły“ i która to zaraza rozwo
dów rozprzestrzeniła się u 
nas niebywale. Jak się „roz
wiedli“ i pozawierali nowe 
„małżeństwa“ w angielskim 
Food Office czy gdzieindziej 
— to nic dziwnego, że razem 
nie mieszkają i nie żyją Ale 
niech pan popatrzy gdziein
dziej': to są rodziny, które 
żyją z sobą w najlepszej zgo
dzie, a mimo to żyją w roz
biciu, bo starzy uważają, że 
im Assistance Board na ży
cie wystarczy, a młodzi u- 
ważają, że w swym własnym

domu, który świeżo kupili, 
•„nie ma miejsca“ dla sta
rych rodziców. Trzeba ko
niecznie pokój obcemu wy
nająć, by płacił czynsz, któ
żby brał ojca czy matkę?

Tak się zrobiło żałośnie w 
pokoju po wszystkim, com tu 
usłyszał, że przez chwilę sły
chać było tylko ciche chli
panie panny Walerii, która 
się w milczeniu przysłuchi
wała całej rozmowie. My zaś 
pociągaliśmy dalej piwo 
zmieszane ze łzami, jak Za
głoba i Wołodyjowski na 
wiadomość o śmierci narze
czonej Skrzetuskiego w Ba
rze (przez duże B!>. Zgro
madzenie, które miało być 
imprezą wesołą, zaczęło przy
bierać charakter jakiejś sty
py.

Wtem pan Pieniążek, któ
ry był sprawcą całego nie
szczęścia, bo pierwszy o tych 
sprawach mówić zaczął, wy
rżnął w stół pięścią, aż się 
piwo wychlapało na obrus i 
krzyknął:

— Niech ich, proszę pa
nów, Pan Bóg za to poka- 
rze, psia ich mać zatracona! 
To w kraju, gdyśmy u siebie 
w domu byli, tego nie bywa
ło, żeby dzieci o rodzicach 
zapominały, to tam, gdzieś
my żyli między swymi, bar
dziej-eśmy się kupy trzyma
li, a tutaj, wśród obcych, w 
obcych krajach, tutaj każdy 
sobie rzepkę skrobie? Bodaj 
im gardłem wyszły te wszy
stkie majątki, do których 
podochodzili, o starych, bie
dnych rodzicach nie pamię
tając! Bodaj ich...

Pan Pieniążek aż zachrypł 
od krzyku i złości. Wypił 
duszkiem resztę kufla i wy
biegł jak wariat z pokoju. 
Pewnie poszedł upić się zu
pełnie z rozpaczy.

Ja jednak pomyślałem, że 
gniew jego był usprawiedli
wiony i że nie powinniśmy 
tak każde sobie oddzielnie 
skrobać rzepki na naszej e-
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Krzyżówka nr. 36
(U łożył: M. K lim czak )

P ionow o : 1. H a n s  A n d e rsen  p is a ł  ie , 3. T ra n s p o r t  
d rzew a  n a  rzece , 3. O d c ień  k o lo ru  n ieb iesk ieg o , 9. 
D uże lu s tro , 10. M o ra ln o ść , 11. B og in i w ód j  la sów , 
13. B a rd  sk a n d y n a w s k i, 15. O p o n e n t, 18. K w ia t 20. 
P ta k , 21. K o m p le t k a r t ,  23. D rzew a ig la s te , 23. 
D rog i w odne

P ionow o : 2. K ra j  D alek ieg o  W sch o d u ,, 4. M ięk i 
m e ta l o ko lo rze  s re b rn o -fio le to w y m , 5. Z m a rły  po l
sk i d u sz p a s te rz . 6. J e d e n  z w ie lk ich  m ędrców  g rec
k ic h , 7. P rz y rz ą d  do b a d a n ja  g łębokośc i, 12. D rogo 
ce n n y  p ła szcz  d am sk i, 14. Ś red n io w ie czn a  b ro ń , 16. 
M iejsce  u ro d z e n ia  J a n a  S ob iesk iego , 17. W y g n a n iec , 
19. P o czą tek , 20 M ali ludz ie .

R o z w ią z a n ia  n a leży  n a d s y ła ć  do d n ia  29 p a ź d z ie r 
n ik a .  Z a  t r a f n e  ro zw ią z a n ie  re d a k c ja  p rz y z n a  w 
d rodze  lo so w an ia  ja k o  n a g ro d ę  k s iąż k ę  M a r ii  R odzie
w iczów ny: „STR A SZN Y  D ZIA D U N IO “ .

RO ZW IĄ ZA N IE K R ZY ŻÓ W K I N r. 33,
P oziom o: K la sa , e lek t, r a d io  L ig ia , p a s z a , b u rs a , 

rz ą d y , k o n fe s jo n a ł, gn iew , cypel, m a lec , czoło, K o n 
r a d ,  s y re n a .

P ionow o: S to p a , f i la r ,  p ró b a , M iss iss ip p i, K a ty ń , 
syn o d , Z en o n , ch o d n ik , o w ac ia , A ccra , g lony .

N ag ro d ę  za  t r a f n e  ro z w iąz an ie  w p o s ta c i k s iąż k i 
A n to n ieg o  B ogusław sk iego  „S T R U N Y  NA D RZEW A CH “ 
o trz y m u je  w d rodze  lo so w a n ia  p. F . K otow icz , 50, 
A d e la id e  T e rra c e , B la c k b u rn , L an cs .

T rz y n a s to le tn ia  M a r in a  je s t  m a sk  i 
k ą  opery , p a ry s k ie j ,  śp iew a , jeździ 
k o n n o  i lub i k in o . A gdy je s t  s a m a  
w dom u , g ra  n a  g ita rz e  i baw i si 

ze sw ym  u lu b io n y m  p ie sk iem .

Daj grosz na leki 

d la  c h o r y c h  

w Kraju!

migracji. Ileż tęsknoty ser
decznej mieści się w listact 
naszych bliskich z Polski! I 
jakże niepotrzebnie, głupio 
nieszlachetnie rozdzielam} 
się często od rodzin dobro
wolnie na emigracji. Ile 
każdy z nas dałby za to, by 
upjrzeć swą rodzinę żyjącą 
w Polsce. A dlaczego nam 
nie żal, gdy nie trzymam} 
się razem tutaj, z tymi, któ
rych możemy mieć przy so
bie i którzy są nam na zie
mi najbliżsi? Czyżbyśmy 
tak oziębli w uczuciach ro
dzinnych, zwłaszcza wobec 
rodziców, którym wszystko 
czym jesteśmy, zawdzięcza
my?

A więc: trzymajmy się bar 
dziej razem, lub: kupą, mo
ści panowie! — jakby powie
dział dziś w Londynie star} 
Zagłoba.

Michał Osa Gderski

D BAJ O Z D R O W IE RO D ZIN Y  
W Y SY ŁA J L E K I DO K R A JU

P O L S K A  A P T E K A  

M. STANKIEWICZA
w y iy te  w szelk ie  lek i po  e o n a ch  

k a ta lo g o w y ch

74, Deacon St., London 
S.E.17. Tel: ROD 4628.

S tre p to m y c y n a  10 g r. £ 2  4.0 
C h lo ro m y c e ty n a  12 ca p s  £1 .12 .0  
P e n ic y lin a  ol. 3 m llj. £0 .15 .0  
P .A .S . 500 ta b l. £1.10.0
P.A .S . 250 g rm . w p ro szk u  £ 1 . 9.0

JA JK O  JU Ż  UGO TO W A N E 
—  M ożesz ju ż  w yjść z w u lk an u , H e

len k o , ja jk o  pew n ie  ju ż  s ię  u g o tow ało  
n a  tw a rd o .

B iD A K C JA  i  A D M IN IST R A C JA : 13 PR A E D  M EW S LONDON W .2. T e le fo n  AMB 6879. V ARITAS FO U N D A TIO N  PU B L IC A T IO N  CEN TRE. P re n u m e ra ta  (z p rze sy łk ą ) p ła tn a  z g ó r y  
m ies ięc zn ie  2 /6 ; k w a r ta ln ie  7 /- ;  p ó łro c zn ie  1 4 /-: ro czn ie  28/-. N iezam ó w io n y ch  rękop isów  R e d a k c ja  n ie  »w raca . O G Ł O SZE N IA : 1 c a l p rzez  1 la m  £ 1  W  te k śc ie  50% d rożej n a  p ie rw sze j 
s t r o n ie  100% d ro że j. Z a  k a ż d e  n a s tę p n e  o g ło s z e n i  te j s am e j t r e ś c i — o p u s t, z a leżn y  od ilo śc i og ło szeń . N ek ro log i: 10 eh . z a  ca l. O g ło szen ia  d ro b n e : 1 sh  od w ie rsza . Z a  tre ść  ogłoszeń  
R e d a k c ja  n ie  o d p o w iad a . P R Z E D S T A W IC IE L ST W A  A D M IN IS T R A C JI — B EL G IA : M m e E. K u Ł ak o w sk a . 101 ru e  A ug u ste  L a m b io t te , B ru x e lle s  3. C en a  n u m e ru  3 f r  d p re n u m e ra ta  1 
m ie s ię c z n a  20 f r .  b. W p ła ty  n a  a d re s  pow yższy lub  n a  k o n to  pocz tow e C .C .P . N r 798141. F R A N C JA : .„L ib e lla"  L ib ra ire . 12. ru e  S t. L ou is  e n  P i le  P a n s  IV  C en a  n u m e ru  15 f r  
k w a r ta ln a  270 f r .  H O LA N D IA : P rz e d s ta w ic ie ls tw o  „ G a z e ty  N ied z ie ln e j“ , B re d a . S c h o rm o le n s tra a t B. C en a  n r u  p o je d y ń cseg o  20 ce n tó w , p re n . m ies . 95 cen tó w , k w a r t  2 gu ld  70 cen tów  N IEM CY  
C l  M ik ic lu k , 113 b) M ü n c h e n  54. S e e n a m e s tr  4. B a r . 16 B /2 . C ena  n u m e ru  0.25 DM , p re n . m les. 1.50 D l i .  k w a r ta ln a  4.50 DM . STA NY  ZJED N O C Z O N E: P rz e d s ta w ic ie le : A n to n i S to ja n o w sk l 
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P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  1 3. p o c z tą  lo tn ic z ą  3 ». SZW A JC A R IA : „ V e r i ta s “  C ase  P o s ta le  19 F r ib o u rg , 3 .C en a  n u m e ru  0.30 f r .  p r e n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  1.20 f r . ,  k w a r ta 'n a  3.50. f r . SZ W E C JA : W
BoOysIaw K u ro w sk i, A n g g a ta n  0 O, L u n d . C en a  n u m e ru  0.50 k r .,  p r e n u m e ra ta  m ie s ięc zn a  2.00 k r., k w a r ta ln a  5 00 k r. W  ceny  p r e n u m e ra ty  w k a lk u lo w a n a  j e s t  p rz e s y łk a  pocz to w a o ra z  s ta ły  
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